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Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką, pocztową 12 c. 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika 1.9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztą w państwie austryackiem 
niemieckiem

na cały rok na kwartał
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr 8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . .
Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu.

Łlnty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękopiumów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU" w Krakowie,i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę ksie- 
garaia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9 , handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Kynku i ulicy św. Jana. —- Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsoa wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy Hastepny po 5 ct. — Madesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de ter 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. D ukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman' 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

K r a k ó w  11 maja.

Posiedzenie Izby poselskiej d. 8 maja po 
zostanie pamiętnem w dziejach parlamenta­
ryzmu au8tryackiego. Wydarzył się wypadek 
bezprzykładny, a byd może, że się on stanie 
przykładem na przyszłość. Od rozwiązania 
Izby, a szczególnie od przeprowadzenia no­
wych wyborów, figurował adres jako najdra­
żliwszy punkt sytuacyi, jako próbierz licze­
bnego stosunku stronnictw, jako wskazówka 
ugrupowania się ich przyszłego. Do rozpra­
wy budżetowej gotowały się wszystkie stron­
nictwa, pragnąc w ile możności dosadny spo­
sób zaznaczyć swoje specyalne programy i 
dężności. Ostateczny rezultat był niepewny. 
Można było jednak przewidywać, że rozna- 
miętniajfcce rozprawy skończę, się albo odrzu­
ceniem wszystkich projektów adresu, albo 
też przyjęciem jednego tak nieznacznę wię­
kszości* głosów, że byłby utracił wszelk* 
dodatni* cechę polityczn*. To rzecz pewna, 
że nawet uchwalony adres nie odpowiadałby 
w zupełności właściwym zasadom i d*żeniom 
głosuj*cej za nim większości. Ale i tak* wię­
kszość trudno było skupić; adres kompromi­
sowy wobec nieskłonności do ustępstw ani 
klubu Hohenwarta, ani lewicy, stawał się 
niemożliwym.

W tem przykrom położeniu był niewętpli- 
wie dla wszystkich pożędanym wniosek Smol­
ki, wyprowadzajęcy z niemałego zakłopotania 
zarówno rz*d, jak parlament. Sędziwy pre 
zydent Izby poselskiej, a niegdyś prezyden 
pierwszego sejmu austryackiego w r. 1848, 
w swym długim zawodzie politycznym przy­
pomina sobie wiele chwil ciekawych, drama­
tycznych i niesłychanie poważnych, lecz rzad­
ko która co do efektu mogła się porównać 
z onegdajsz*. Sam pomysł, aby trudnościom, 
na jakie napotkała sprawa adresu, zaradzić 
przez zaniechanie rozpraw nad adresem, a 
złożyć Monarsze tylko podziękowanie i hołd 
wierności, olśniewa sw* prostot* i ow* na­
turalności*, której najczęściej pozbywaj* się 
ludzie w skomplikowanych stosunkach parla­
mentarnych. A d r e s  S m o l k i ,  jednomyślnie 
uchwalony, wyraża to, co istotnie wszystkim 
stronnictwom jest wspólne: gor*ce przy wi*- 
zanie do Monarchy. Stwierdzono więc w spo­
sób wielce uroczysty, że powaga Korony 
w Austryi wysoko stoi.

Lecz to od8t*pienie od pierwotnej uchwały 
wysłania adresu, jest zarazem dowodem nie­
mocy złożenia opartej na wspólności zasad, 
stałej i pewnej większości parlamentarnej, 
owszem zdaje się ono raczej wskazywać, że 
przeciwieństwa między frakcyami, do siebie 
nawet zbliżonemi, 8* tak znaczne, iż uchy­
lenie ich lub choćby złagodzenie nie będzie 
rzecz* łatw*. W tym wypadku, gdy chodziło 
niejako o osobę samego monarchy, zgodzono 
się na środek, który zażpgnał groż*ce, a tak 
niezgodne z mow* tronow* roznamiętnienie 
rozpraw adresowych, ale przywódcy stronnictw 
w oświadczeniach swoich zaznaczyli, że od I

zasadniczego swego stanowiska nie odstępuj ) 
i że przy najbliższej sposobności, a więc 
w rozprawach nad budżetem, swoim zapatry­
waniom politycznym dadz* wyraz. Z zadowo­
leniem podnosimy może ze wszystkich naj­
bardziej znacz*c* enuncyacyę prezesa Koła 
polskiego, który wyraźnie zastrzegł zasadnicze 
stanowisko Koła, oraz obronę życzeń i po 
trzeb naszego kraju.

Na razie polityczna akcya skończona, a ra 
czej odroczona. Nie powstała na podstawie 
adresu ściśle zorganizowana większość parla­
mentarna, ale też nie powstała ściśle zorga­
nizowana opozycya. Unikniono ewentualności 
przejścia lewicy w systematyczn* opozycyę, 
lub zmuszenia klubu konserwatywnego do za­
jęcia stanowiska poza obrębem większości. 
A w całej tej akcyi Koło polskie odegrało 
zaszczytn* rolę. Jak  stwierdził prezydent 
Smolka, w dobrze zrozumianym zamiarze i 
w interesie całości państwa starało się ono 
działać pośrednicz*co między stronnictwami 
Izby. Pośrednictwo to co do przyjścia do 
skutku adresu, maj*cego charakter polityczny, 
nie dopisało, bo nie wszystkie stronnictwa 
chciały w równie objektywny sposób zrozu 
mieć wyższy zamiar i interes. W każdym 
atoli razie zapisać się godzi ten fakt, iż wyjście 
z zawikłanej sytuacyi umożliwił członek Koła 
polskiego, bo jakkolwiek nie zdołano skupić 
większości dla projektu adresu Bilińskiego, 
to znalazła się jednomyślność dla adresu 
Smolki.

Przegląd polityczny.
P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  w sobotę zakończy 

dyskusyę nad ustaw ą o podatku od cukrn i zo 
sta ł odroczony aż do jesieni. Sejm  pruski musi 
naprzód załatw ić budżet, poczem rozpocznie ferje 
Zielonych Świąt. Po ferjach p rzy jdą pod obrady 
irojekty o funduszach obrocznych.

W Rzymie p rzypuszczają, że w  jesieni zosta 
nie rozw iązany p a r l a m e n t  w ł o s k i .  Przypu 
szczenie to opiera się na oświadczeniu, jak ie  zło­
żył rząd  podczas dyskusyi nad zniesieniem sta 
rego system u g łosow ania, w y jaśn iającem , że u 
chwalenie zm iany system u nie pociągnie za sobą 
łezpośredniego rozw iązania Izby. Pośrednio za 

tem rozw iązanie w yraźnie zapowiedziane zostało.
Do w yznaczenia nowych politycznych okręgów 

wyborczych pow ołana będzie specyalna kom isya 
złożona z członków Izby deputow anych i senatu. 
Przewodniczyć tej kom isyi będzie m inister spraw  

w ewnętrznych.
Policya rzym ska aresztow ała a n a r c h i s t ę  

a n  d i  e g o ,  którem u przypisują głów ną winę 
crwawych rozruchów w dniu 1 m aja. Je s t to nie- 
ezpieczne indyw iduum , karane  kilkakro tn ie  za 

dezercyę i przestępstw a politycznej i prasowej 
natury; nazyw a się w łaściwie Galileo Palla. Z na­
leziono przy nim w ażne papiery, odkryw ające 
dnżo szczegółów z tajnej organizacyi anarchisty­
cznej.

We francuskiej I z b i e  d e p u t o w a n y c h  wielu 
josłów postawiło w niosek udzielenia am nestyi 
rszystkim  aresztowanym  podczas rozruchów w d.

m aja. M inister sprawiedliwości p. Fallićres o 
świadczył, że rząd stanowczo ośw iadcza się p rze­
ciwko jakiejkolw iej am nesty i; trzeba koniecznie

w yszukać i ukarać podżegaczy, którzy żyją ty lko 
z ekscesów ; rząd ułaskaw i tylko tych, którzy zo­
stali uwiedzeni. M inister Constans oświadczył, że 
podprefekt w Avesnes dostał dym isyę , a  co do 
w ypadków  w Fourm ies zarządzono ścisłe śledztwo. 
Dep. Revillon dom agał się , żeby1 śledztwo rozcią­
gnięte zostało także na arm ię. Prezydent mini 
strów  p. Freycinet protestował przeciwko temu, 
żeby arm ię wciągano do dyskusyi, i mimo bardzo 
gorącego wezw ania ze strony dep. Clemenceau, 
ośw iadczył, że żadną m iarą do am nestyi się nie 
przychyli. Izba postanowiła większością 318 gło 
sów przeciwko 199 przejść do porządku dzienne 
go nad wnioskami w spraw ie am nestyi.

Rząd francuski zam ierza wezwać rząd belgijski 
do w y d a l e n i a  B o u l a n g e r a  z Belgii; ma to 
nastąpić w kró tce, zwłaszcza że jenerał zam ierza 
z ruchów w Fourm ies ukuć dla siebie polityczny 
kapita ł i rozpoczął już odnośną agitacyę.

Boulanger m iał niedawno rozmowę ze spraw o­
zdaw cą Figara , w której prorokował bliskie bar­
dzo poważne kom plikacye w m iędzynarodowej sy­
tuacyi i krw aw ą w ielką wojnę Jenerał zaniecha 
już projektu rewizyi konstytucyi; chodzi mu obe 
cnie o podniesienie doli proletary atu. Obiecuje po 
wrócić niedługo do Francyi i zażądać rewizyi swo­
jego  procesu.

Spraw ozdania o r u c h u  s t r o i k o w y m  w B e l  
g i i  donoszą z k ilku  okręgów  o częściowem po­
lepszeniu sy tuacy i, z innych o wzmocnieniu się 
oporu zbuntow anych; wogóle zatem stan  je s t ten 
sam i liczba strejkujących wcale się nie zmniej­
sza. E kscesa i w ybryki pow tarzają się bez prze 
rw y ; ogólnie jednak  nie przybierają rozmiarów 
tak ich , ja k  w r. 1886 podczas bezrobocia górni­
ków w kopalni węgla.

D zienniki francuskie donoszą o wrzeniu um y­
słów, jak ie  rozszerza się w c a ł e j  P o r t u g a l i i ;  
lada dzień należy obawiać się rozruchów nader 
niebezpiecznych dla rządu. W iele redakcyj pa 
ryskich wysłało do Portugalii sprawozdawców, po 
nieważ informacye, jak ie  dotychczas nadchodzą, 
są  nader niepewne i niewyraźne.

W piątek  rano zjawił się u k r ó l o w e j  N a  
t a l i i  z polecenia rządu sekretarz ministeryum 
spraw  zagranicznych Risticz i wręczył jej rezolu- 
cyę skupczyny i pismo prezydenta m inistrów Pa 
sicza. L ist Pasicza brzmieć ma dosłownie według 
Egyetertesa: „Mam zaszczyt najuniżeniej W aszą 
Królewską Mość zapoznać z odnoszącem się do 
!liej postanowieniem skupczyny i prosić Ją, żeby 

raczyła zawiadomić mnie o swoich ewentualnych 
postanowieniach." Królowa konferowała po połu­
dniu z G araszaninem , Franas< \  ^ e m  i Daniczem, 
wyekspedyow ała dłuższą szyfrow aną depeszę do 
siostry sw ojej, bawiącej w B erlin ie, księżnej Ghi- 
ca. W sobotę po południu m arszałek dworu królo- 

w e j, pułkow nik Simonowicz, wręczył prezydentowi 
ministrów odpowiedź Natalii. Królowa potwierdza 
odbiór pism i p isze: „W edług mnie rezolucya 
zgrom adzenia narodowego nie je s t rozkazem do 
opuszczenia k ra ju , je s t tylko życzeniem. Nie w i­
dzę tymczasem powodów do zadosyćuczynienia 
temu życzeniu. W inna jestem  posłuszeństwo j e ­
dynie prawom i konstytucyi kraju i dlatego po 
stanowiłam  pozostać tem bardzie j, że trzym ając 
się ściśle zdaleka od polityki, nie mogę stanąć 
w drodze ty m , co obecnie dzierżą w ładzę i że 
nie w id zę , iżby moje w ydalenie się miało leżeć 
w interesie kraju  i tronu. Gdyby jed n ak  losy roz- 

orządziły, że zmuszą mnie za pomocą przemocy 
(o  opuszczenia k ra ju , dostarczę przynajm niej j e ­
dynemu mojemu dziecku , a  później także historyi 
dow odu, że nie ustąpiłam  od boku syna z w ła ­
snej woli." T ak  się przedstaw ia stan  spraw y w e­
dług informacyi Egyetertesa. Z innych stron u- 
trzym ują jed n ak , że odpowiedź królowej brzmi 
całkiem  inaczej i w yraża gotowość opuszczenia 
granic Serbii.

Rokow ania pokojowe, jak ie  zaw iązane były m ię­

dzy obiema stronam i, prowadzącem i wojnę w r z e ­
cz  y p o s  p o l i t e j  c h i l i j s k i e j ,  nie doprowa­
dziły do żadnych rezultatów. Żądania insurgentów 
były niemożliwie przesadne i kroki wojenne po­
czyniono na nowo. Ciekawe i zadziw iające wia 
domości tyczące się rewolucyi chilijskiej, nadcho 
dzą z Nowego Jorku. Otóż w ojna w Chili ma być 
prowadzona w skutek zewnętrznych podniet, jakich  
dostarczają dwie nowojorskie firmy handlowe. J e ­
dna z nich w spiera prezydenta Balmacedę, druga 
wywołała sztucznie rewolucyę i zaopatruje po­
wstańców  w broń, am unicyę i pieniądze. Obie fir­
my oczekują, w razie zw ycięstw a protegowanej 
strony, bardzo doniosłych dla siebie ustępstw  fi­
nansowych w  Chili. Gdyby nie te dwa konkuru­
jące z sobą domy handlowe, ruchy rewolucyjne 
w Chili dawnoby się już skończyły.

3E Kota polskiego.
( K o m u n i k a t ) .

Koło poselskie polskie odbyło w dniu 7 m aja 
posiedzenie, na którem po poufnej długiej nara­
dzie uchw alono: Koło poselskie polskie zgadza się 
z uchwałam i klubu „praw icy" i klubu „zjednoczo­
nej lewicy", aby Izba odstąpiła od projektu uchw a­
lenia adresu, a  przyjm uje znany już, motywowany 
wniosek prezydenta S m o l k i .  Następnie Koło 
uchw aliło , aby przewodniczący J a w o r s k i  sk ła ­
dając w imieniu posłów polskich deklaracyę w Izbie, 
iż zgadzają się na wniosek p. S m o lk i, w tejże 
deklaracyi zastrzegł dotychczasowe autonomiczne 
stanowisko Koła.

Przed tą  w ażną poufną naradą, przewodniczący 
Jaw orski zawiadom ił Koło o wyniku skrutynium  
co do wyboru tak  zwanej „kom isyi inicyatyw y" 
przedsięwziętego na przeszłem posiedzeniu Koła. 
W ybrani zostali: Abrahamowicz Dawid, Czajkow­
ski W ładysław , Czecz, G ołuchow ski, H enzel, Ję- 
drzejowicz, K ozłow ski, P in iń sk i, Struszkiewicz 
Szczepanowski, W olański, Wolfarth.

Po poufnej naradzie p. C h r z a n o w s k i  zda. 
Kołu spraw ę z rozmowy, ja k ą  m iała z m inistram i 
Gautscbem i Zaleskim  d ep u tacy a , wypraw iona 
przez Koło, a  złożona z przewodniczącego, Chrza 
nowskiego i Sokołowskiego w s p r a w i e  b u d o  
w y  d w ó c h  g m a c h ó w  w K r a k o w i e  n a  p o ­
m i e s z c z e n i e  s z k ó ł .  M inister ośw iaty oświad 
czył, iż rząd postanowił wejść w rokow ania z mia 
stem Krakowem o budowę tych gmachów i gotów 
jest przyjąć po większej części w arunki, pod któ 
rymi m iasto chce te gm achy zbudować, ale z wy 
jątk iem  tylko jednego w arunku, bo nie zgadza się 
la  uwolnienie zbudowanych gmachów od podat- 
tów państwowych. Na uw agę deputacyi, iż miasto 

oragnąc, aby szkoły były lepiej pomieszczone, za­
żądało bardzo niskiego czynszu z najm u przez 
rząd budynków, które chce m iasto zbudować na 
pomieszczenie szkó ł, bo nawet niższego od czyn­
szu, który rząd płaci teraz za najem złych i cał- 
liem  nieodpowiednich lokali dla tych szkół, prze 
to nie może miasto odstąpić od żądania uw olnie­
nia gmachów od podatków, które m ogą być pod­
wyższane, bo w takim  razie miasto Kraków, nie- 
m ające praw ie żadnego m ajątku, i które musi na 
budowę tych gmachów 300 000 złr. pożyczyć, 
nie miałoby od tego kapitału  nawet 2 % , a  samo 
musiałoby 5 ° 0 opłacać. Na te uw agi odrzekł mi­
nister, że miasto może zam iast uwolnienia od po­
datków  żądać wyższego czynszu najmu.

Po tej relacyi z rozmowy z m inistram i, p. Chrza­
nowski przedstaw ił, że w edług w iadom ości, jak ie  
otrzym ał z Rady miejskiej k rakow sk ie j, m inister­
stwo za pośrednictwem nam iestnictw a przedłożyło 
miastu w arunki, odmienne od warunków, pod któ- 
remi miasto oświadczyło gotowość budow ania gm a­
chów, bo rząd przyjm uje czynsz roczny 7.200 złr. 
z każego budynku 150.000 złr. kosztować m ają­

cego, jak o  maximum czynszu niezmiennego przez 
lat 20 , a nietylko nie zgadza się na uwolnienie 
tych gmachów od podatków  państwowych, ale 
nadto żąda, aby rząd miał prawo odkupić te gm a­
chy każdego czasu za cenę rów ną kosztom budo­
wy, wreszcie aby m iasto samo płaciło lub uwol­
niło budynki od opłat gminnych. Ponieważ sp ra­
wa budowy gmachów na pomieszczenie szkół 
w Krakowie, umieszczonych dotychczas ja k  naj­
gorzej, ja k  to powszechnie wiadomo, ciągnie się 
od la t czterech i nie doprowadziła dotąd do po­
myślnego rezultatu, na czem cierpi zdrowie k ilku ­
set uczniów, przeto zażądał pos. Chrzanowski w y­
praw ienia raz jeszcze deputacyi do m inistra ośw ia­
ty, a  jeżeli odpowiedź m inistra nie będzie zada- 
w aln ia jącą, w niósł, iżby Koło poselskie polskie 
przedłożyło w Izbie interpelacyę, przedstaw iającą 
cały tok tej spraw y i żądającą kategorycznie bu­
dowy w Krakow ie gmachów na pomieszczenie 
szkół średnich krakow skich.

Po przemowach posłów Straszew skiego i Chot- 
kow skiego , popierających gorąco ten wniosek 
Chrzanowskiego, Koło jednom yślnie go przyjęło.

Wj W arszaw y .
O zajściach warszaw skich odbiera Dziennik Po­

znański w dalszym ciągu od swego korespondenta 
następujący list pod d. 8 b. m .:

(?!) M anifestacya tutejsza 3 maja, o ile godzi 
się w ogóle tak  ją  nazw ać, pociągnęła niestety 
za sobą sm utne konsekwencye. W spomniałem wam 
w korespondencyi z dnia 4 m aja, że aresztowano 
w ogrodzie Saskim  znaczną liczbę osób. Dniewnik 
warszawskij, który umieścił kom unikat policyjny
0 dniu 3 maja, przedrukow any przez pisma tu te j­
sze, podał liczbę aresztowanych na 32 osoby. Jest 
to stanowczo cyfra za niska. Mogliście przekonać 
się z kom unikatu Dniewnika, że podane w moim 
liście szczegóły dokładnie były opisane. Sam wi­
działem oddział aresztowanych, sk ładający się n a j­
mniej z 15 mężczyzn, pom iędzy którym i nie było 
ani jednego studenta.

Zdaje się, że Dniewnik w podanej przez siebie 
liczbie opuścił studentów, których istotnie nie are ­
sztowano w niedzielę, lecz odbierano im tylko 
karty  leg itym acyjne; zabierano ich zaś później 
z mieszkań. Po przesłuchaniu wypuszczono w szyst­
kich aresztowanych, a we środę trzym ano już ty l­
ko 9 studentów w więzieniu. Pom iędzy nimi był 
Bruliński, z czwartego kursu m edycyny, który za­
ję ty  przygotowaniem  do egzaminu, wcale podobno 
nie m yślał o braniu udziału w m anifestacyi —  i 
ja k  mnie zapew niają jego koledzy, w ogrodzie 
totanicznym nie był, a tylko przypadkiem  znalazł 

się w saskim  ogrodzie.
Otóż obawiając s ię , że go spotka ciężka kara

1 że nie będzie mógł ukończyć studyów swoich, 
zrozpaczony Bruliński poderżnął sobie żyły. Po­
moc lekarska przyszła za późno. Bruliński um arł, 
lozostawiwszy tylko kolegom kartkę  z napisem : 
„opiekujcie się moją siostrą."

Łatw o zrozumieć, że w ypadek ten wywołał wiel- 
rie poruszenie, przedewszystkiem  wśród studen­

tów, którzy wspólnie z nim byli w więzieniu. 
Zwrócili się do kom isarza policyi z p rośbą , aby 
im pozwolił odwieść zwłoki zmarłgo na cm entarz 
jowązkowski. W policyi przerażono się też co­
kolwiek tym w ypadkiem , tak, iż nietylko pozwo- 
ono uwięzionym studentom tow arzyszyć przew ie­

zieniu zwłok Brulińskiego do kaplicy na cm enta­
rzu powązkowskim, lecz dostarczono im podobno 
naw et powozów.

Studenci udali się do rektora z prośbą o pozwo- 
jnie urządzenia pogrzebu k o led ze , na co rektor 

deputacyi studenckiej odpowiedział, że prawo te­
go nie zabrania. Otóż, gdy zaczęli czynić przygo­
towania, policya oświadczyła im, że na pogrzeb

X. Biskup Krasiński.
Gdy cię Opatrzność zechce wybrać za narzędzie, 
Czyń coś powinien, a co da Pan Bóg, niech będzie.
Całem sercem i duszą miłuj B oga w n ieb ie, 
B liźn iego , jak  sam sieb ie , Ojczyznę nad siebie.

W  tych dwóch zd an iach , zaczerpniętych z ogło 
szonych drukiem  aforyzmów ks. B iskupa K rasiń­
sk iego , w tych dwóch m aksym ach, spełnianych 
sum iennie, w iernie i w ytrw ale , streszcza się długi 
żywot a u to ra , którego zwłokom hołd pośm iertny 
oddać, bolesny Krakowianom  przypadł w udziale 
zaszczyt.

Reguły to życia chrześciańskiego, na  pozór pro­
s te , a  jednakże nie muszą być łatw e do spełnie­
n ia , skoro tak  niewielu je s t ludzi, na których 
grobie m ożnaby je  jak o  świadectwo potomności 
spraw iedliw ie i bez żadnych zastrzeżeń wypisać. 
Zadość im uczynić, to spełnić swój obowiązek, 
być dobrym synem  Kościoła i Ojczyzny, zasłużyć 
na  cześć narodu , a  nagrodę w ieczną od Boga. 
T ak  w ielkie dobra łatw o się nie zdobywają. A je  
żeli wogóle trudno jest człowiekowi sprostać swoim 
obowiązkom w całym długim i ciężkim żywocie, 
to o ileż trudniej tem u, którego „Opatrzność w y­
brała za narzędzie 1“

Żyw ot ks. B iskupa K rasińskiego to nauka i 
p rzy k ład , któremu warto się bliżej przypatrzeć.

Dom Korwinów K rasińskich już od XVI wieku 
znakom ite jv Rzeczypospolitej odgryw ał role. Człon­
kowie_ jego w ysokie piastowali urzędy, a  m iędzy 
mmi kilku  odznaczyło się dostojników duchownych. 
W spomnimy tylko Franciszka K rasińsk iego , bi­
skupa krakow skiego , który jeździł w poselstwach 
od Zygm unta A ugusta do Papieża i cesarza, a  j a ­
ko podkanclerzy koronny był jednym  z ważnych 
czynników dokonanej w Lublinie Unii Litwy z Koro­
ną, oraz w czasie następnych bezkró lew i; dalej brata

jego  S tanisław a K rasińsk iego , p ra ła ta  gnieźnień­
skiego i k rakow skiego, rejenta kancelaryi k ró ­
lew skiej, dzielnego obrońcy w iary i spraw  Ko­
ścioła; w reszcie Adam a Stanisław a K rasińskiego, 
biskupa kam ienieckiego, jednej z najw ybitniej­
szych postaci, pełnego ruchliwości i energii dzia­
łacza z czasów konfederacyi b a rsk ie j, k tóry  stra tą  
m ajątku i tułaczką przypłacił zabiegi swoje w o- 
bronie upadającej Ojczyzny.

T ak ie  m iał wzory w dziejach własnej rodziny 
przyszły biskup w ileńsk i, przychodząc na św iat 
w r. 1810 na  W ołyniu. Jak b y  przepowiednią przy­
szłej karyery  stało się dlań dane mu na chrzcie 
to samo podwójne im ie , które nosił niegdyś zna­
kom ity biskup kam ieniecki.

Była to chwila dziwnego rozbudzenia zapału do 
nauki i literatury  na W ołyniu. Jeszcze nie w y­
gasł był wpływ w ielkiego apostoła n a u k , założy­
ciela liceum krzem ienieckiego , niedawno zmarłego 
Czackiego. Z W ilna pełnym  strum ieniem  płynąć 
zaczęła ośw iata i w iedza, ciesząc się opieką ta ­
kiego znakom itego i potężnego kuratora ja k  ks. 
Adam Czartoryski. Nie dziw , że zaw iał prąd no­
wy, ożywczy, a  epoka ta  w ydała całe pokolenie 
pisarzy i uczonych, którzy dobroczynnie oddzia­
łali na literaturę po lską, a  sztandar ducha poi 
skiego wysoko podnieśli i chw ałą go otoczyli.

S ter nauk w szkołach dzierżyli P ijarzy.
Młody K rasiński pod nimi odbył gim nazyum  i 

część nauk wyższych.
K iedy jeszcze był w szkole m iędzyrzeckiej, p rzy­

padek zbliżył go do człow ieka, k tóry  i w jego 
życiu i w dziejach Kościoła polskiego niemało 
miał zaważyć. Ojciec umieścił go na m ieszkaniu 
u m atki przyszłego m etropolity Hołowińskiego, 
z której synam i w najściślejszej la t k ilk a  przebył 
zażyłości.

Czując powołanie do stanu duchownego, w stą­
pił potem do Akadem ii duchownej w W ilnie. Szczę­
śliw ą trzeba nazw ać gw iazd ę , k tó ra  go sprow a­
dziła do stolicy L itw y na czasy najśw ietniejszego 
rozkw itu uniw ersytetu, który zgrom adził całą p le­

jad ę  znakom itych profesorów i znakonrtyeh  u- 
czniów, na epokę pom ickiewiczowską i w atmosferę 
związków filaretów i promienistych.

Z Mickiewiczem w prawdzie nie kolegow ał w ści­
ąłem słowa znaczeniu, ale znał i pam iętał dobrze 
wszystkich uczestników owej epoki, a  do późnego 
wieku rozprom ieniało się młodzieńczym blaskiem 
jego oko, gdy go było zapytać o te czasy, o któ 
rych wiele zajm ujących i pouczających opowiadał 
szczegółów.

W stąpiw szy do Zgrom adzenia Pijarów , którym  
tyle w w ykształceniu swojem zaw dzięczał, wsku 
tek zmienionych później okoliczności, nie złożył 
ślubów zakonnych, lecz 1836 r. wyświęcony zo 
sta ł na księdza świeckiego. Jako  taki oddał się 
znów dalej nauce i obrał zawód nauczycielski, a 
jedną  z pierwszych posad, otrzym ał jak o  kapelan 
i katecheta w domu hr. Czapskich w Stańkowie.

Szybką była dalsza jego  karyera. Daw szy się 
poznać jak o  literat, pedagog i mówca, nie szuka­
jąc  godności, otrzym uje jednę po drugiej. K ano­
nikiem już będąc i reprezentantem  kapitu ły  w i­
leńskiej w  P etersburgu , zdaje doktorat teologii, 
ogłasza pierwsze polskie tłómaczenie „W ypraw y 
pułku Igora na Połowców," drukuje gram atykę 
polską i rozliczne pisze rozprawy w kilku  języ ­
kach. Równocześnie w chwilach wolnych od zajęć 
naukowych tworzy poezye, z których podnieść warto, 
zwłaszcza w ydany tom pełnych dziwnego uroku 
Sielanek. W r. 1855 o mało co nie zostaje metropo­
litą  M ohylewskim, po śmierci swego druha Hoło­
wińskiego. Aż wreszcie w r. 1859 konsekrow any 
na biskupa wileńskiego. Z tą  chwilą rozpoczyna 
się dlań szereg ciężkich udręczeń, odpowiedzialno­
ści i prześladowań.

Pierw sze la ta  stosunkowo były jeszcze spokoj­
niejsze. W r. 1861 znajduje dość czasu i swobo­
dy, aby wydać „Praw o kanoniczne," już  od la t 
kilku przygotowane. Było to pierwsze dzieło pol­
skie tej treśc i, celujące znakom itym  języ k iem , a 
treściw ością i ścisłością godne służyć za wzór po­
ważnego stylu naukowego. Ale niebawem  zaczęły

się w ypadki i ruchy, k tóre doprowadziły do sm u­
tnej epoki 1863 roku. B iskup K rasiński łagodny 
i dobrotliwy z ch srak te ru , lecz nieugięty w rze­
czach zasad i przekonania sta je  naprzeciw  osła 
wionego Mura wiewa.

Przebieg aresztow ania opisał sam X. Biskup 
temi słow y: „W yjeżdżałem  na dw a m iesiące do 
wód morskich do Dubbeln. Gubernator H aller 
z całą grzecznością, sam przywiózł mi paszporta 
najform alniejsze dla mnie i dla mego orszaku. 
W yjechałem  tedy do wód na dw a miesiące i p rzy­
jechaw szy do D ynaburga, kiedym  miał wysiadać 
z wagonu, wtenczas oficer żandarm ski z dobytym  
pałaszem i z oddziałem w ojska z podniesionemi 
bagnetam i stanął przed w agonem : W asze Preo- 
świasczeństwo i meni em praw a je s tfś  aresztow a­
ny, ja  W as nie wypuszczę z w agonu —  i posta­
wił przedem ną w w agonie dwóch żandarmów 
z bagnetam i. T ak  więc podstępem  mnie wywieźli 
z W ilna."

Było to w czerwcu 1863 r.; w podróży zdarzyła 
się sceną rozrzew niająca Na miejsce w ygnania 
przeznaczono W iatkę. D roga prow adziła przez 
Nowogród. Gdy znużony jazd ą  wygnaniec żądał 
trochę wypoczynku — oświadczono mu, że to nie- 
możebne, chyba że gubernator miejscowy zezwoli. 
Prowadźcie mię do gubernatora. E skorta  uległa. 
Biskup wchodzi do kancelaryi i . . .  sta je  przed 
hr. Czapskim, swoim dawnym uczniem, a  wów­
czas zastępcą gubernatora Nowogrodzkiego.

Na wygnaniu w W iatce przebył Biskup okrągłe 
at 20. Ja k ie  myśli i uczucia podtrzym yw ały tam 

jego ducha, św iadczy dw uw iersz:
W yślą cię na wygnanie, wtrącą do więzienia,
Patrz w niebo i z Golgoty bierz wzór poświęcenia.

Długie chwile samotności, oderw ania od wszyst- 
tich i wszystkiego co go obchodziło, osładza so­
bie pracą naukową. W ten sposób pow staje Sło­
wnik synonimów polskich, owoc erudycyi i w ytrw a­
łości prawdziwie zdum iew ającej, jak o  dzieło je ­
dnego człowieka. Gdy w r. 1858 Rastawiecki

ogłosił nagrodę konkursow ą na tak ie  dzieło —  po­
wszechnie uznano, iż trudno, aby j e  ktoś sam je  
den mógł podjąć i konkurs istotnie długo był bez­
owocnym. Biskup K rasm ski dopiero udowodnił, że 
niemożebną rzeczą nie jest. Słownik synonimów  
dla wielkiej jego wartości w ydała Akadem ia 
Umiejętności w Krakowie, m ianując swym człon­
kiem jego autora.

W r. 1883 układy rządu rosyjskiego z Rzymem 
uwolniły biskupa wileńskiego z w ygnania. Pozw o­
lono mu wyjechać za granicę. W stąpiw szy po dro­
dze do Częstochowy, gdzie w rozrzew niający a  pe­
łen w iary i pokory sposób dziękow ał Cudownej 
Matce Boskiej za swe uwolnienie, przybył do K ra­
kowa.

Po jak im ś czasie podążył szlakiem  utartym  
przez naszych w ygnańców-kapłanów, ad lim ina  
Aposłolorum. Papież Leon X III przyjął go z rze­
wną czułością, nadając mu miano „wyznawcy." 
Jeszcze jed n a  ofiara była potrzebną dla dobra 
Kościoła kato lick iego : zrzeczenie się biskupstw a 
wileńskiego, aby następca mógł być mianowanym. 
I  tę  ofiarę przez posłuszeństwo zrobił dobry pa­
sterz dla swej ow czarni; poczem został jeszcze 
w Rzym ie, d la  szukania pociech duchownych 
i w ydania hymnów religijnych, poświęconych Ojcu 
św. Członkiem Akademii Arkadów  mianowany, 
powrócił na  stały  pobyt do K rakow a.

Szczęśliwem może się nazwać miasto nasze, że 
godnem było dać ostatni przytułek świątobliwemu 
„wyznawcy." Był on naszą chw ałą i niejedno do­
bro niezawodnie sam pobyt jego na nas ściągnął.

Pobyt sybirski często na w ygnańcach w yciska 
niezatarte jak ieś piętno ponurej grozy, tragicznej 
skrytości, niedow ierzania ludziom, zam knięcia się 
w sobie. Nic z tego nie widziałeś u sędziwego 
biskupa wileńskiego. W idocznie w iara i p raca do­
dały  mu siły do przetrzym ania m ęczarni ducho­
wnej zwycięzko. Zawsze swobodny, towarzyski, 
uprzejmy, pełen słodyczy, umiał każdego ująć i 
z każdym  się rozmówić. N iezapomniane zostaną 
nam wieczory w jego towarzystwie spędzone i prze-
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K R O U T I K  A.
Kraków  11 maja, 

—  Zwłoki ś. p. X. Biskupa Krasińsk iego

z córką, Dr Adam Czyżewicz, pani Kornelowa Krze- 
czunowiczowa z córką, Adam Krechowiecki, ks. An- 
drzejowa Lubomirska, hr. Dorota Młodecka z córka­
mi, Józef hr. Męciński, pp. Romualdowie Morawscy 
z córkami, p. Włodzimierz Niezabitowski, Dr Wiktor

5 wezwania, ale około 150 studentów pozostało demicy, którzy w manifestacyi udziału nie brali." niesione zostaną jutro o godzinie 8 rano do katedry szedł poza zwykłą miarę popisów p Z ątkuiący“h i bJ- S rańsk i P k's p  I ?

wystawny nie pozwoli. Wczoraj udali się studenci I demików; okazało się bowiem, że podczas gdy 
dosyć tłumnie, bo w liczbie przeszło 200 do zwłok I pilnowano głównych wejść, oni skorzystali z prze 
Brulińskiego. Wtedy zjawiły się około cmentarza I chodniej kamienicy, gdzie się mieści cukiernia 
liczne oddziały policyantów i żandarmów, a do-lL ursa i powoli zmykali jeden za drugim, pozosta- 
wodzący nimi pułkownik Anzaurow wezwał stu- wiając w ogrodzie mniej zręcznych kolegów, po 
dentów, aby się rozeszli. Pewna część usłuchała między którymi, jak  powiadają, byli i tacy aka-
tego wezwania, ale około ’ "    ‘
na
czyło
przemówieniu, w którem powoływał się na różne i -7 0 - 1 ■
bitwy, w jakich brał udział, zagroził studentom,! ^  oejm u prusk iego ,
że każe do nich strzelać. O tem, czy wszystkie
jego czyny bohaterskie „w różnych bitwach" były I W Izbie dep. sejmu pruskiego toczyły się one- 
w  t  J“’ P* An,laar°W “ 2  Die W8P°“ niał- gdaj obrady nad budżefem ministerstwa oświaty,
Z  : f J  I m T V 5 T  WraŻeD,a retoryka J?"f które zagaił nowy'mimster hr. Z e d 1 i tz  - T r  U t z | vv ^kach trzyma mały krzyżyk, z którym się nielpojęcie rzeczy wykonywanych, tempo zawsze właści-InrzedsTonkaT
f  , ^ wo, a. , °. 8fn ' na przemówienie L  c h i  e r , zaznaczając na wstępie wkrótkiem  prze-1 rozstawał nigdy, opleciony żywemi kwiatami. Twarzlwe, idealne prawie trzymanie się w takcie a nade-1 cyksiecia Karola Salwatora i t* f ^ 1,° ny<* : t
Lnh  ? °wiedziei11 śmmichem. Aresztowano wszyst- mówieniu zasadnicze swe stanowisko w kilku kie-1 niezmieniona bynajmniej: zdaje się, że ten czcigodny I wszystko czysto-piersiowe tony, oddech czysty i otwar I kse która na hn^ato haft * * I  yę Beatry-
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Liczne oddziały ż a n d ^ v i ?n a 3 o w ałv wzdłuż ^ le g io n a | Prawie wszystkie też głosy, które słyszeliśmy| Obok Arcyksięcia Karola \

pomodlić się za tego, co umiał

wdziwym tryumfem dla jej kierownika. Sala ożywiła 
się odrazu z początku, kiedy zabrzmiało kilkanaście 
świeżych, młodych głosów kobiecych w pięknym, kry­
ształowej czystości unisono chóru Gounod’a , a to 
uczucie zadowolenia potęgowało się aż do końca po-

I Ś  n L r! !Z5 ^ ° “ - ^  V I T0polskb. PP-  ̂Edwardowie*Podlewscy/ D/osteWewski-
pp. Oktawowie

Przez | czy. Dość podnieść śliczne wykonanie rzeczy tak bar- ^' ------- r  ®krzyaska > hr. Ste
Carmen,

a  ■ • . . . . .  ,  , .  . 1 c z y ‘ Dość P°dnieść śliczne wykonanie rzeczy tak bar-1 fanowa Szembekowa. u d .  Arnoldowie Wernernwie
dzień wczorajszy 1 dzisiejszy zwłoki ś. p. X. Biskupa dzo trudnych, jak Bizetowski kwintet z Carmen, I Z uderzeniem godziny jedenastej szmer wśród nu
W i I ? d v L BP0CT J!  W i ? T  ? n y  Ul lCyab° 8ekstet z Don Ju a n a > a będziemy mieli próbę bliczności, zebranej w kościele, dał znać iż członko
Wislnej (ty lna część pałacu biskupiego). Złożono je I stopnia rozwoju, na którym stoi szkoła p. Galla. Nie I wie Najw. Domu przvbvli Jakoteż ’ 
w czarnej trumnie metalowej; ś. p. X. Biskup Kra-1 jego zapewne zasługą, te piękne i ' ' ' "  . y po chwili JE. Naj-
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o m e n t a a 7 /  żandar.meryipatlrolowały wzdłuz przez j eg0 poprzednika, która już przeszła pierw
cmentarza. Żandarmi byli zaopatrzeni w nahajki 8ze czytanie w Izbie /  nad którą komisya prze
kozackie 1 rozpędzali publiczność, która jak  z wy- pr0wadz,ia długie obrady, została przez Izbę prze- 
. i i r  ^ i C„Zn_ei„ l1CZ“!e zbierałaJ8,ię “ a c“ ?n' |  dyskutowana i uchwalona. Natomiast dodał, że

1 rząd trwa i nadal w zamiarze orgauizacyi szkół
n  . i . . . , ,. , . . i że na sesyi najbliższej przedstawi sejmowi swój
Dziś dowiaduję się, że poheya kazała w nocy projekt w tym względzie.

pochować zwłoki Brulińskiego, że studenci znów W ciągn dyskusyi szczegółowej zabrał jeszcze
licznie się gromadzą na cmentarzu powązkowskim, raz glo8 minister hr. Z e d l i t z  i wygłosił dłuższą,
a poheya 1 wojsko pilnują cmentarza. Przed odej1- zasadniczą, ważną mowę. Pomiędzy innemi oświad-
ściem poczty jednakże dzis zapewne już dalszych czył) że oddziaływanie na szkolę w duchu chrze-
szczegółow me będę mógł podać. W każdym ra- ściańskim ceni bardzo wysoko i że nie myśli
zie przekonujemy się tu znów, że nigdy z góry I uezynić w tym kierunku kroku wstecz, że n ig d y |Skałce celebrował Sumę przy licznym udziale ducho-
przewi zieć nie można konsekwencyi merozważ- ze względów politycznych lub wyznaniowych nie I wieństwa- Kazanie wypowiedział w kościele X. No
nego kroku. W poniedziałek zapewniano, że o dal |będzie się sprzeciwiał osiadaniu zakonów ducho-|wa^  a Przed kościołem, na umyślnie przygotowanej

w
być wzorem polskie­

go kapłana, a lat przecierpiał na wygnaniu. 
W głowach trumny przed urządzonym umyślnie ołta­
rzem odprawiają się co chwila Msze św. żałobne. Na 
pogrzebie ś. p. X. Biskupa Krasińskiego będzie prze­
mawiał w imieniu Akademii Umiejętności, a z upo­
ważnienia JE. X. Kardynała, prof. Kazimierz Mo­
rawski.

—  P ro c e sy a  u ro czy s ta  Z Katedry na Skałkę od­
była się wczoraj o godz. 9 rano. Prowadził ją  X. 
Kardynał Dunajewski, który następnie w kościele na

partyach solowych 
uprawniają do bardzo

. . . .  . Arcyksięcia Karola Salwatora postępował
‘ dominujących w ensemblu I Arcyksiążę Leopold Salwator i matka jego Arcyksie- 
korzystnej prognozy dla ich|żna Marya Immaculata. Wszyscy członkowie cesar-

przyszłego rozwoju._ Wdzięczni słuchacze nagrodzili skiej rodziny zajęli miejsce wkoło wielkiego ołtarza! 
nauczyciela, ^oklaskując 1 wywołując go jako autora ja  mianowicie prócz wymienionych: Don Carlos Ksią-

szych m anifestacjach mowy me ma że wszyscy I wńych, dale/, ie  w przyszJym p r o j ^ e , ’doly'cza-1 a“ bonie,‘ X. Bochenek, 
wrócili do pracy spokojnej, a dziś spokój ten znów 1 —-  ■ } ? I 1—  --------

odśpiewanych dwóch prześlicznych pieśni. Zresztą miał żę Madrytu, Księżna Madrytu, Arcyksiążę Franciszek 
on do oklasków wczoraj prawa potrójne, bo prócz Salwator (brat Arcyksięcia Leopolda Salwatora) z Mał- 
praw autorskich 1 nauczycielskich, także prawo wy-jżonką Arcyksiężną Maryą Waleryą, Arcyksiężniczka
bornego akompamatora _ Karolina (siostra Arcyksięcia Leopolda Salwatora),

—  S to w a rz y sz e n ie  budowniczych k rakow sk ich  Arcyksiążę Albrecht Salwator (brat Arcyksięcia Leo­
na odbytem wczoraj Zgromadzeniu wybrało przewo-1 polda Salwatora). Z orszaku Arcyksięcia Karola Sal- 
dmczącym p. Jacka Matusińskiego, zastępcą przewo- watora przybyli: JE. W. Ochmistrz Dworu fmp Ale- 
dniczącego p. Rajmunda Meusa. Do Wydziału weszli | ksander hr. Attems i major hr. Scapinelli Z orszaku 
pp.: Jan Drzewiecki, Bronisław Górski, Władysław Arcyksiężnej Maryi Immakulaty była obecną wielka 
Kaczmarski, Stanisław Krzyżanowski, Ignacy Miąr- Ochmistrzyni Dworu Carla hr. Attems. Z orszaku Don 
czyński, Bronisław Muller, Karol Rybiński, Edward|Carlosa ks. Madrytu, p. Melgard sekretarz nadworny

zakłócony i jutro niepewne.
Dla uzupełnienia listu mego pierwszego, a tak 

że jako sprostowanie szczegółów podanych przez 
Dnieumik, dziś dodać muszę, że po rozejściu się 
publiczności w niedzielę z placu zamkowego, ża­
dna dalsza manifestacya nie była zamierzoną.
Uczestnicy pochodu mieli tylko zamiar przejść 
około katedry na stare miasto i tam się rozpro 
szyć. Gdy oberpolicmajster zatrzymał ich przed 
zamkiem, rozeszli się stosownie do jego wezwania, 
a tylko przypadkiem pewna część uczestników
zwróciła się przez ulicę Senatorską i plac Teatral- | j ą być traktow ani*/ równą miłością /rów ną spra­
ny ku saskiemu ogrodowi. Na nich to w padli’—!- j i5 ^

Uderski, Teodor Talowski, Leopold Tlachna i Wale- 
ryan Zwoliński.

—  W Kasynie pow sz ech nem  odbędzie się we śro­
dę dnia 13 b. m. przedstawienie amatorskie.

— „H arm onia"  popisywała się wczoraj w południe 
na plantacyach przed dawnem Kasynem wojskowem, 
a obecnie Towarzystwem muzycznem. Popisowi temu

przejechał wczoraj I przysłuchiwało się bardzo wiele publiczności, używa

kozacy i bili ich nahaj kami, właściwie beż żadnej 
przyczyny.

Najlepszym tego dowodem jest to, że oberwało 
się bardzo wielu Rosyanom, a pomiędzy nimi na­
wet dygnitarzowi pewnemu, chociaż Rosyanie pra 
wie nie opuszczali domów, a wielka ich część 
opuściła zupełnie Warszawę, inni znów dla więk­
szej pewności prosili o kwatery w cytadeli na 
czas świąt rosyjskich 3 i 4 maja. O zachowaniu 
się różnych władz dużo tu obiega pogłosek, o k tó ­
rych doniosę, gdy je  cokolwiek przynajmniej zdo­
łam sprawdzić.

cym szkół elementarnych, uwzględni wprawdzie), ~  Je9° Eminencya X. Kardynał Dunajew ski wy 
prace tegoroczne, ale że w bardzo ważnych punk-1 jedzie do Rzymu, jak się dowiadujemy, zaraz po Zie- 
tach odmienne od obecnego projektu zajm ujeI'onych Świętach; w drugi dzień Zielonych Świątek 
stanowisko. Minister stanowczo jest przeciwnym | zam'erza J®go Emińencya udzielać Sakramentu Bierz- 
z zasadniczych powodów odłączeniu ministerstwa I mowan*a w kościele 0 0 . Franciszkanów, 
wyznań od ministerstwa oświecenia. | — Arcyks iążę  F ra n c isz e k  S a lw a to r  wraz z mał-

Ze strony Koła polskiego przemówił X. D r |żonką Arcyks. Maryą Waleryą „ „ r ^ ____  ________ ____ ^__  ___
S t a b l e w s k i ,  poddając surowej krytyce stosunki I wieczorem pociągiem kuryerskim przez Kraków. Na |  jącej przechadzki'po plantacyachr Jak się ' dowiadu
szkolne w dzielnicach polskich, a dotykając n a j - |dworcu oczekiwali przybycia Arcyksięstwa: p. dele-1jemy, „Harmonia" co niedzielę przygrywać będzie 
świeższych drobnych ustępstw, dodał, że postępo |&af Kuczkowski, p. prezydent miasta Dr Szlachtow-lw innym punkcie plantacyj. Zapowiedziana na dzisiaj 
wanie Polaków zmieniło się wskutek tego , i ż |8k> i dyrektor policyi Dr Korotkiewicz. Arcyksięstwo I wieczór serenada przed pomnikiem „Bojana" została 
z wyżyn tronu usłyszeli, że wszyscy poddani ma | n’e wysiedli z wagonu. Na jiitro zapowiedziany jest I odłożoną.

przejazd przez Kraków reszty członków rodziny ce-| — Woda W  Krakowie. W sprawozdaniu chemika
sarskiej, którzy uczestniczyli w obrzędzie chrztu cór-1 miejskiego p. Albertiego czytamy: „Oddawna znaną 
ki Arcyksięcia Leopolda Salwatora we Lwowie. ■ — -

- -  Zapiski osobiste. JE. Włodzimierz hr. Dziedu- 
szycki bawi w naszem mieście. — Komendant twier­
dzy fmp. Czicharz wczoraj wieczór powrócił z Wie- 

wyrzucenia, jeżeliśmy więc także oparli się p e sy - |dn'a- — Do Krakowa przybył w dniu wczorajszym
mizmowi, który wszędzie równa drogi przewrotowi, IP- Kazimierz Skrzyński, współredaktor Gazety Lwów-1 do picia 'w proś/ nieodpowiednią. Urząd zdrowia, ma 
to musicie panowie przyznać, że w sercu na-J*^1̂ - , , Ijąc zdrowie mieszkańców na celu, a chcąc choć
szego ludu spoczywa wielki skarb uczuć i uspo | Koło nauczycie li  szkó ł  w yższych  w Krakowie Iw części zapobiedz złemu/ poleca w takich wypad-

wiedliwością.
„Jeżeliśmy pomimo licznych krzywd — mówił | 

| dalej mówca — nigdy nie dali się uwieść do czy­
nu nieprzyjaznego wobec Rzeszy, jeżeli w uczu I 
ciach naszych dla korony nie mamy sobie nic do |

jto jest rzeczą, że Kraków posiada wogóle bardzo 
złą wodę. Fakt ten stwierdza obecnie bardzo dobrze 
wynik rozbioru wody z kilkunastu studzien tutej- 

I szych. W pracowni chemicznej zbadano wodę z 26 
|studzien, a z tych woda z 21 studzien okazała się

Dziś panuje tu przygnębienie i zan iepoko jen ie ,  _
bo nikt nie wie, co przyszłość przynieść może |k iedyś n V e ty lk o '/^ td p l r o n u r ie ^ ta k i r w ld a ^ h
pomimo szczerej niechęci ogółu do wszelkich czczych (kierujących mężów stanu właśnie to postępowa-

sobień, na jakich najbezpieczniej opierają się pań- | odb<5dzie posiedzenie we środę dnia 13 b. m. o go-lkach właścicielom należyte oczyszczenie studni. Na- 
stwa i trony. | dżinie 6 wieczorem w sali XLIII Collegii Novi, ce- ‘

„Muszę także powiedzieć, że obok religii, k tóra |*em omówienia spraw, zamieszczonych na porządku 
nas uczy obowiązków wobec państwa, do którego I dziennym tegorocznego walnego Zgromadzenia we 
należymy, podtrzymywała nas także nadzieja, że l Lwowie,

Z orszaku Arcyksięcia Franciszka Salwatora, starszy 
porucznik baron Lederer. Z orszaku Arcyksiężnej Ma­
ryi Walery i, dama Dworu baronowa Yecsey. Z orsza­
ku Arcyksiężniczki Karoliny, dama Dworu hrabina 
Bombelles. Z orszaku Arcyksięcia Albrechta Salwato­
ra , pułkownik Mayhirt. Z orszaku Infantki Maryi 
Beatryksy: hrabina Lasuen, dama Dworu i hrabia 
Lasuen. Z orszaku Arcyksiężnej Blanki hrabina Pup- 
pi, a z orszaku Arcyksięcia Leopolda Salwatora Och­
mistrz Dworu major Karol baron Lazarini i rotmistrz 
Napoleon Krahl.

Damy Dworu zajęły miejsca w stalach, poczem X. 
Arcybiskup Morawski w asystencyi X. kanonika Le­
wickiego i X. Portha, wojskowego proboszcza, oraz 
licznego kleru, a w obecności X. Metropolity Sembra- 
towicza i X. Arcybiskupa Issakowicza dopełnił aktu 
Chrztu św.

Nowonarodzona Arcyksiężniczka otrzymała na 
Chrzcie św. imiona: Marya Dolores, Beatryx, Karoli­
na, Blanka, Leopoldyna, Małgorzata, Anna, Józefa, 
P ia , Rafael, Michał, Sykstus, Stanisław, Ignacy, 
Hieronim, Grzegorz, Jerzy, Cecylia, Camino, Bar­
bara.

O wpół do dwunastej ceremonia była skończona i

manifestacyi. nie na korzyść nam wyjdzie i doprowadzi do*prze-
konania, iż nie jesteśmy żywiołem rozkładającym ,!na ani Par9, ze względu na nowe przybytki. I Naturalną więc jest rzeczą, że oczyszczanie, nawet

Nowoje Wremia w korespondencyi z Warszawy krytykami i nieprzyjaciółmi państwa. Na najmniej-1 — Z T o w a rzys tw a  m uzycznego . We wtorek dnia I budowanie nowych studzien nie zda się tu na wiele,
wypadki tameczne z d. 3 maja przedstawia w spo- szy objaw sprawiedliwości bylibyśmy gotowi od-15 b- m- odbył Wydział tut. Towarzystwa muzyczne I grunt bowiem sam zawiera ciała organiczne gnijące
sób następujący: „Mamfestacye w dniu 3go maja powiedzieć całą wdzięcznością. |go pod przewodnictwem prezesa Dra Kasparka po-lktóremi woda, przepływając przez nie, się nasyca."
ograniczyły się na przechadzkach akademików „Oświadczamy także dalej, iż pragniemy znać I siedzenie, na którem? 1) wysłuchano sprawozdań z wie-1 — Z a tw ie rd z e n ie  wyboru. Postanowieniem z dnia
po mieście; około 6 godziny wieczorem tłum aka- i wypełniać te obowiązki, jakie mamy w obec |czorku muzycznego kwietniowego i z koncertu kwar-123 kwietnia b. r. zatwierdził Cesarz wybór X. Kor- 
demików w liczbie 300 do 400, zmięszany z oso- państwa, do którego z rozporządzenia Boskiego I tetu Hellmesbergera, przyczem stwierdzono z ubole-lnela Mandyczewskiego na prezesa, Grzegorza Głu- 
barni innych stanów, udał się aleą Ujazdowską należymy, że dlatego bronić i popierać chcemy waniem1, że ta druga produkeya, jakkolwiek nader Ichowskiego zaś na zastępcę prezesa Rady powiato
do ogrodu Botanicznego, gdzie, według tradycyi, państwo to we wszystkiem tem, co dotyczy j eg o |udatna Pod względem artystycznym, pod względem I wej w Nadwórnie.
pod kamiennem sklepieniem, ma być zakopany bytu, nietykalności jego granic, jego potęgi i roz- ( jednak materyalnym nie ziściła nawet najskromniej-1 — O dznaczen ie .  Cesarz udzielił radcy Sądu kra-
egzemplarz Konstytucyi .'i Maja 1 gdzie miano nie- woju, że atoli przytem chcemy pozostać Polakami |  szy°k a słusznych oczekiwań zarządu; 2) wybrano I jowego we Lwowie, Mikołajowi Kostrakiewiczowi
gdyś wystawić kaplicę pamiątkową; przybywszy w państwie pruskiem, że świętości przez przód osobną komisyę dla sprawy nauki gry na instrumen z okazyi przeniesienia go na własną prośbę w stały’ | uprzejma rozmową, a po' przybyciu "do ¥e°an“ói‘u“"ód- 
na mieisce, złożyli tam wieńce 1 bukiety, lecz na- ków naszych nam przekazanych wyrzec się nie tach ^  Konserwatoryum, aby w ten sposób stan spoczynku, tytuł i charakter radcy Sądu wyż- była razem z nimi wycieczkę do Sorrento Dnia 5
tychmiast, na wezwanie policy), odeszli, kierując chcemy, naszej narodowości, naszego języka, na^^rzeczonemu działowi nauki w przyszłości tem silniej-1 szego. b. m. miała Dani Rogozińska w V««mdn
się w stronę ratusza 1 pociągając za sobą wielu szych historycznych wspomnień. Jazy dać popęd; 3) wyznaczono referenta w sprawie| — M ianowania. Krajowa Dyrekcya skarbu zamia-1odczyt. Od arcyksiężnej Stefanii otrzymała fotografie
przechodzących. Właściwie mówiąc, co tam zamie- „Rząd powinien przecież we własnym swoim in- upływającego z końcem maja b. r. konkursu na po-|nowała ofieyała cłowego, Józefa Pflltznera, kontrolo- z własnoręcznym uprzejmym dopiskiem i podpisem*
rzan uczymc — nie wiadomo; zanim zdołali tam teresie życzyc sobie, iżby całą naszą ludność, jej |sadę nauczyciela śpiewu solowego w Konserwatoryum; |rem  cłowym; poborcę cłowego, Wiktora Sedlaczka i *“  ...................................
się rozlokować, przybyła pośpiesznie setka koza skarb chrześeiańskiego, szczerze konserwatywnego | 4) również w drodze konkursu postanowiono obsadzić |  asystenta cłowego, Franciszka Usarskiego ofieyałami 
ków kubańskich; wówczas manifestanci rzucili się usposobienia, wstawić mógł w bilans sił państwa|opróżnioną od 1 września b. r. posadę nauczyciela|cłowymi; poborcę cłowego, Emila Tadeusza Kurow- 
do ogrodu Saskiego, gdzie zaczęli śpiewać patryo-ljako plus przeciwko każdemu wrogowi wewnętrz Sry organowej w Konserwatoryum, do której przy-1skiego, kontrolującym asystentem cłowym; wreszcie 
tyczne pieśni; natychmiast pozamykano wszystkie nemu i zewnętrznemu i pozyskać go do chętnego wiąsmnu jest płaca 300 złr. rocznie z obowiązkiem|prowizorycznych asystentów cłowych- Izraela Weiss 
wejścia 1 wyjścia, a akademików wezwano do współpracownictwa we wszystkich zadaniach pań- udzielania tej nauki przez, 6 godzin tygodniowo. Do |  broda i Ludwika Skórskiego, tudzież praktykanta cło- 
pohcyi, celem przeprowadzenia mdagacyj. T ym |stw a. Byłoby to, jak  sądzę, zadanie nietylko go- wnoszenia pisemnych, należycie udokumentowanych I wego Gustawa Mojacowicza, poborcami cłowymi.

zisieiszveh meżńw, sijłnn q1a lo t ia  va^nm aInodmi lub osnbiHiAD*A zffiaa.om. ca  a„ \w..o ..... 1.. I Dyrekcya skarbu zamianowała kancelistów* Michała

turalnie oczyszczenie takie stanowczo nie zapobiega | członkowie rodziny cesarskiej wraz ze świtą opuścili 
złemu, ale za to choć częściowo przez to samo, iż|świątynię.
woda mechanicznie się oczyszcza. Wody złe znajdują — Gim nazyum w Podgórzu. Najj. Pan postano- 
się nietylko w studniach domów starych, lecz owszem J wieniem z dnia 22 kwietnia 1891 r. zezwolił na za 
w wielu domach nowych, postawionych w miejscach, | łożenie wyższego gimnazyum państwowego z polskim 
gdzie nigdy mieszkalne domy się nie znajdowały,]językiem wykładowym w mieście Podgórzu. Dwie naj- 
znajdują się wody do picia zupełnie nieodpowiednie. | niższe klasy otwarte będą z początkiem roku szkol­

nego 1892/3, następne kolejno co roku. Budynek do 
starcza gmina miasta Podgórza. '

—  Nowe u rzędy  pocztowe. Z dniem 16 maja b. r. 
otwarte zostaną nowe urzędy pocztowe w Jazowsku, 
w powiecie nowosandeckim (ze stacyą telegraficzną), 
i w Bilczu Złotym, w powiecie borszczowskim, ze 
zwykłym zakresem działania.

—  P aństw o  Rogozińscy udali się z Marsylii na 
okręcie „Sumatra" do Neapolu. Na tymże okręcie 
płynęła Arcyksiężna-wdowa Stefania pod nazwiskiem 
^irabina Eppen." Zaszczycała ona pp. Rogozińskich

sposobem pewna część uczącej się młodzieży przy- due dzisiejszych mężów stanu, ale także zadanie | Podań lub osobistego zgłaszania się do Wydziału To- 
ję ła  program lwowski obchodu setnej rocznicy | jak  największego politycznego znaczenia i donio-1 wwzystwa muzycznego w Krakowie, naznaczono ter­

min ostateczny do dnia 15 czerwca b. r . ; 5) jednemu 
nauczycieli Konserwatoryum podwyższono płacę po-

Konstytucyi 3 maja, ale masa obywateli warszaw­
skich trzymała się programu krakowskiego: sie­
dzieli po domach i niczem nie objawili naslroju 
demokratycznego; bardzo wielu, korzystając z na­
szych świąt, rozjechało się po wsiach.

Aresztowano w ogrodzie Saskim tylko 38 aka-

słości, które 
narodowości

rozwiązać można bez pogwałcenia | 
i sumienia; bo cóż mogą państwu 

pruskiemu szkodzić polscy poddani, skoro ich wier-1 
ność wypróbowaną została?"

zeń ożywiane. Interesował się wszystkiem, bra 
udział w dzisiejszem życiu umysłowem naszem 
jaknajżywszy. A gdy rozmowa naprowadziła na 
dawne wspomnienia, wtedy oko jego zapalało się 
dziwnym ogniem i z młodzieńczą werwą opowia 
dał rzeczy ciekawe, przypominał ludzi i anegdoty, 
deklamował Mickiewicza i innych poetów, których 
miał na pamięci bez końca.

Już go nie ujrzymy między nami, już nie bę­
dziemy go spotykali latem po tych pięknych plan 
tacyach krakowskich, otoczonego rojem dziatek, 
które cukierkami nęcił i uszczęśliwiał.

Ale pamięć siwego staruszka, o ascetycznej po - 
staci, zostanie niewygasłą w mieście naszem. A du 
szę wzniosłą przypominać nam będą 3 zeszyty po 
Sto zdań  dwuwierszowych, w których złożył owoc 
doświadczeń swych lat 80, głębokiej wiary, miło­
ści Ojczyzny i miłości młodego pokolenia, pro 
stoty ewangielicznej, którą tak często zalecał i tej 
mądrości, którą tylko dać jest w stanie cnota.

Jestto wyłącznym — nie wiedzieć: szczęśliwym 
czy nieszczęśliwym przywilejem naszego miasta — 
że co znakomitsi i zasłużeńsi ludzie narodu przy­
chodzą spocząć tu po trudach życia, a składają 
swe zwłoki na spokój wieczny.

I ci, co bronili wiary, i ci, co bronili .ziemi. Tak 
spoczął tutaj Chłopicki, Skrzynecki, schronił się 
na czas Janiszewski, przebywa przezacny wy­
znawca biskup Rzewuski — nie innym też był 
zmarły onegdaj X. Biskup Krasiński. — Nosił on 
imię wielkiego kamienieckiego biskupa, podobny 
mu też był w uczuciach, podobny w czynach, o 
ile zgoła odmienne okoliczności pozwalały. Lat 
temu sto, broniono Ojczyzny to na krwawem, to 
na politycznem polu; jemu przypadło działanie 
w innej sferze. Jeżeli tradycya ojczysta ma żyć, 
to tylko pod warunkiem, że naród zachowa to, co 
treść jego przeszłości stanowi: wiarę, język, cnotę. 
Przez lat 80 od pierwszej młodości zrozumiał i 
pełnił to powołanie: uczył, pisał, rządził. A uczył 
i pisał tem wyższem, można powiedzieć poety- 
cznem natchnieniem, które go do ostatniej chwili

z
cząwszy od dnia 1 maja b. r . ; 6) wpisano 2 osoby 
w poczet nowych członków Towarzystwa.

—  P og rzeb  ś. p. W ita lisa  O drow ąż P ien iąż ka  
odbył się wczoraj po południu przy licznym udziale 
rodziny, przyjaciół i znajomych. W orszaku pogrze­
bowym postępowało wielu profesorów uniwersytetu, 

. oraz liczny zastęp obywatelstwa wiejskiego i miej
życia me opuściło. Autor pierwszego w Polsce skiego. Na karawanie złożono kilkanaście wieńców, 
dzieła: „O prawie kanonicznem", odznaczającego|Dziś o godzinie 10 przed południem odprawionem 
się obok zdrowej nauki dziwnie pięknym języ zostało w kościele 0 0 . Franciszkanów nabożeństwo 
kiem, w swoim czasie katecheta niezrównany, pa-1 żałobne za duszę ś. p. Pieniążka. Na nabożeństwie 
sterz tak gorliwy, że zbyt krótko dyecezya wileń I byli obecni krewni, oraz osoby zaprzyjaźnione z tak
a ł r o  m A O - ł o  o i a a r r x r A  ( t i n     , 1 ______ :  T l ________ J l   •  ■ •  -  -

Hałaja i Nikodema Sembratowicza, ofieyałami kance- 
laryjnymi w X klasie rangi przy kierujących wła-|

—  W R otterdam ie  spłonął magazyn cłowy. Straty 
wynoszą 15 milionów.

—  S p r z e d a ż  dóbr W ittgensteinowskich postępuje; 
dotychczas uzyskano ze sprzedaży do 4 milionów 
rubli. Ceny jednak są tak niskie, iż zachodzi obawa, 
że przy takich cenach, po opłaceniu z nich długów 
bankowych, nie pozostanie dla spadkobierców ża­
dna reszta gotówki. Sprzedaży jednak ulegają tylko 
dobra, które były własnością ś. p. ks. Piotra* Sayn- 
Wittgensteinia; dobra, które posiadała ks. Marya Ho-

dzach skarbowych; dalej zamianowała adjunktów po-1 henlohe-Schillingfttrst z domu Wittgenstein, pozostają 
datkowych: Józefa Stopią i Juliana Sidora, kanceli-ji nadal jej własnością.

powszechnie w mieście naszem szanowaną rodziną! 
Pieniążków.

—  Wyścigi m iędzynarodow e w Krakowie. Hr.

z niezwykłą energią na wyścigowym placu. Sam tor 
już zupełnie wykończony i w odpowieduich miejscach

ska mogła cieszyć się jego rządami. Poszedł więc 
koleją najzacniejszych naszych biskupów, ale sa­
motność i tęsknota nie odjęły ochoty i zdolności 
do pracy. Kanonista i pisarz miał śmiałość porny- 
śleć o pomnikowem. a w naszej literaturze nie 
istniejącem dziele. Jak  się stało, by w oddaleniu 
od kraju , od bibliotek, od uczonych, powstało
dzieło, które Akademia polska nagrodziła powoła- „ . _   , __      ^  ^
niem autora do swego grona? Zrozumiałe to tylko dla jbaryerami zabezpieczony, zieleni się od bujnie na ca 
tych, którzy, przebiegając prześliczne jego rymo-jłej jego przestrzeni porastającej trawy. Stajnie z ob- 
wane zdania, widzą obok wielkiej wytrawności|szernemi „boksami," w których każdy koń zosobna 
życia tę młodość w uczuciu, a barwność w wyra-1najswobodniej może się obracać, tudzież z prowizo 
żeniu, które do końca zachował. W życiu kapłana | rycznemi mieszkaniami dla jockey’ów, już w ciągu te- 
poświęconego powołaniu i nauce, w życiu bisku |go tygodnia będą całkowicie wykończone. Ale ponie 
pa, który zbyt krótko rządził, a jednak zostawił] waż liczba ich okazuje się już dzisiaj niedostateczną 
siady swych gorliwych rządów, szczegółów nie- ] na pomieszczenie oczekiwanych koni, gdyż jest w nich 
łatwo napotkać, a w tem pięknem pogodnem ży ] miejsca dopiero na czterdzieści cztery konie, a dru- 
ciu nie myślimy sztucznie czynów podnosić nadjgie tyle ich prawdopodobnie przybędzie, przeto 
ich rzetelną wartość. Dobrze powiedział wieszcz, ] stanowiono odwołać się do osób tak

stami w XI klasie rangi przy kierujących władzach 
skarbowych, a wreszcie zamianowała ukwalifikowa- 
nego wachmistrza żandarmeryi, Franciszka Jeżeka, 
prowizorycznych adjunktów podatkowych: Zallela Fri- 
scha, Emila Hordta, Władysława Chomińskiego i Teo­
fila Hoszarda, tudzież praktykantów podatkowych: 
Emila Gajewskiego, Jana Kopczyńskiego, Walerego 
Aleksandrowicza i Eugeniusza Niżankowskiego, ad- 
junktami podatkowymi w XI klasie rangi.

—  C h rz e s t  Arcyksiężniczki. W sobotę odbył się 
we Lwowie o godz. 11 przed południem w archika- 
tedralnym kościele uroczysty obrzęd chrztu nowona­
rodzonej córki Arcyks. Leopolda Salwatora i Arcyks. 
Blanki. Wielka świątynia napełniła się publicznością,

Roman Potocki, prezes krakowskiego Towarzystwa j a presbiteryum zajęli reprezentanci władz, jeneralieya,
wyścigowego, przybył powtórnie w zeszłym tygodniu |  oraz osoby kartami wstępu do zajęcia miejsc w pres-1 . • , c - ,, - . . .  .
dla przekonania się o stanie robót, prowadzonych | biteryum upoważnione. Jako goście Arcyksięcia zajęli | ?Cł° a Para a n®&° w 0 m°y odbędzie się dnia 11

—  E ksp loa tacya  Niagary, przedmiot tylu projek- 
Itów, ale i tylu zarzutów, żartów i oburzenia, wcho­
dzi wreszcie w życie. Firma Escher, Wyss i Sp., fa­
brykanci maszyn w Zurychu, otrzymała pierwszą na­
grodę za swój projekt użycia siły wodnej katarakty 
na zakład hydrauliczny. Drugą nagrodę otrzymała 
austryacka firma Ganz i Sp. z Pesztu. Nagrodzony 
na pierwszem miejscu projekt proponuje ustawienie 
25 turbin, każda siły 5,000 koni. Siłę spadku przeno­
sić będą do miejsca jej zużycia połączenia elektry­
czne. Do konkursu stanęło 21 współzawodników.

—  Nekrologia. Roman Nowina K o n o p k a ,  wła­
ściciel dóbr ziemskich, b. wiceprezes Rady powiato­
wej krakowskiej, przeżywszy lat 78, zmarł dnia 10 
b. m. w Tomaszowicach. Eksportacya zwłok do ko-

w samem
po-

mie-|

miejsce obok wielkiego ołtarza Najprzewielebniejsi: 
X. Arcybiskup Issakowicz i Metropolita Sembrato- 
wicz; JE. p. Namiestnik hr. Badeni, komendant kor­
pusu ks. Windisch-Graetz, Marszałek krajowy ks. 
Sanguszko, prezydent miasta Edmund Mochnacki i 
major Vuich, dawny nauczyciel Arcyksięcia Leopolda 
Salwatora. Całą prawą stronę presbiteryum zajęła je ­
neralieya i oficerowie pułku artyleryi korpuśnej Nr 
11, zaproszeni przez Arcyksięcia Leopolda Salwatora.

Po lewej stronie presbiteryum stanęli naczelnicy 
władz i urzędów, a mianowicie: wiceprezydent Na­
miestnictwa Jan Lidl, zastępca marszałka kraj. Anto 
ni Jaxa Chamiec, JE. prezydent wyższego sądu kra-

że kto najlepszym swego czasu dorównał, ten żyłjście, jak w sąsiedztwie placu wyścigowego stajnie I jowego Jakób Simonowicz, wiceprezydent kraj. Rady 
dość 1 dla potomności. X. biskup Krasiński n ie1-  .................................................................. 1 - - - ’ * } J *potomności. X. biskup Krasiński nie | posiadających, ażeby odpowiednie zgłoszenia i oferty, 
tylko dorównał swoim, przerósł ich cnotą, nauką, j celem porozumienia się z komitetem wykonawczym, 
poświęceniem, cierpieniem. Pośród miasta naszego nadsyłały w jak najkrótszym czasie do sekretaryatu 
zostawia 1 przykład i wspomnienie; w Kościele]Towarzystwa wyścigowego, Rynek 25. Omawianą 

społeczeństwie polskiem zostawia pamięć godną ] również była sprawa urządzenia bufetu na Błoniach, 
swych przodków. Ci, co go bliżej znali, wiedzą, oraz drogi prowadzącej na plac wyścigowy dla pie- 
żeniiałserce^iskupakum ienieckieg0. Wypadło mu | szych, jak i dla powozów, niemniej jak i mostów

szkolnej Dr Michał Bobrzyński, wiceprezydent wyższ. 
sądu kraj. bar. Kanne, prezydent sądu kraj. Piątkow­
ski, wiceprezydent sądu kraj. Białoskórski, starszy 
prokurator państwa Franciszek Zdański, radca dwo­
ru Dr Karol Kunz, radca dworu Antoni Schiffner, 
radca dworu Krzaczkowski, członkowie Wydziału 
kraj.: Franciszek Hoszard, Dr Józef Wereszczyński,, . . 1 1 . .  . j  ^  w* § -J T J  -   X m i / o n u n  i m a j . .  1  lftUUOZiOŁ l l U D i a i U ,  U L  O U 6 V L  11 Ci Co/jU-6 Y I lbKI.

życ w innych czasach. Am jednemu, ani drugiemu mających się nad Rudawą pozarzucać. Wreszcie pod-1 Tadeusz Romanowicz, Dr Damian Sawczak, wicepre-
A7.P.7.Aflp.iA n i P  f n m a o ł n  alr* , m l o n  1 <  : I •__: _____ ____x_r_ 1 r  .  I .   7 . _ 7 r

b. m. o godz. 7 wieczór, pogrzeb zaś dnia 12 b. m. 
na cmentarzu modlnickim. Ś. p. Roman Konopka na­
leżał do grona obywateli, którzy przed lat szeregiem 
w najtrudniejszych chwilach umieli działać z korzy­
ścią dla społeczeństwa i w tych czasach brał on 
udział w pracach Rady powiatowej, a zaufanie współ­
obywateli oddało mu godność zastępcy prezesa Rady. 
Zmarły poświęcał się też gorąco pracy nad ludem 
w swoim majątku i pozyskał sobie u niego ogólną 
miłość i poważanie. Pracował ś. p. Roman Konopka 
także naukowo i zajmował się szczególnie belletry- 
styką; pozostało po nim wiele rękopisów tak wier­
szem , jak prozą. Z Krakowa na pogrzeb ś. p. Ko­
nopki pospieszy wiele osób, złączonych przyjaźnią 
z tą rodziną.

— X. Augustyn S z a m a r z e w s k i ,  patron zwią­
zku spółek zarobkowych i proboszcz parafii ostrow­
skiej, zmarł onegdaj w Ostrowie. Dzienniki poznań­
skie poświęcają zmarłemu gorące wspomnienia, pod­
nosząc szczególnie jego niezmordowaną pracę około 
organizacyi i rozwoju spółek zarobkowych.

szczęście nie dopisało, ale jeden i drugi, niezłomni jniesioną została kwestya, czy powozy mają być doi 
w swoim kierunku, będą przykładem dla każdego ] środka toru puszczane, czy też mają się tylko na 

olaka, chrześcianina, biskupa. Tu w Krakowie | szosie przed trybunami zatrzymywać. Wszystkie te 
lojną jego ręka dosięgła każdej nęd zy ; szczegół-1 sprawy niebawem rozstrzygnięte zostaną, 
nym też był dobrodziejem Towarzystwa św. Win- — (ir) Popis szkoły  w okalne j  p. J a n a  G alla  od- 
centego a Paulo, którego zawiązanie w Wilnie | był się wczoraj w przepełnionej słuchaczami sali To-
było bezpośrednim powodem jego wygnania. warzystwa muzycznego. Muzyczny świat krakowski 

stawił się w komplecie na ten pierwszy w szerszem

zydent miasta Dr Zdzisław Marchwicki, delegat rady 
miejskiej Michał Michalski, naczelnik dóbr państw, 
starszy radca Glanz, starosta Mauthner, dyrektor 
Des Loges, radca rządu i dyrektor ruchu kolei pań-[ 
stwowej Władysław Kłosowski, radca rządu i dyre­
ktor ruchu kolei Karola Ludwika Wacław Śladkow-1 
ski, prezydent Izby handlowej i przemysłowej Karol 
Kiselka. Dalej byli w presbiteryum obecni: lir. Je

Korespondencya
L w ó w

„Czasu.u
10 maja.

(Rada miejska u Arcyksięcia Karola Salwatora. — Odjazd 
Arcyksięcia Franciszka Salwatora z małżonką Arcyksiężną 

Maryą Waleryą.)
(X ) Rodzice Arcyksięcia Leopolda Salwatora 

Arcyksiążę Karol Salwator wraz z małżonką Arcy-
k°le egzamin młodej szkoły, który skończył się pra-‘ rzowie Borkowscy, pp. Zygmuntowie DembowscyIksiężną Maryą Im akulatą przyjmowali dziś o godz.
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11 przed południem na audyencyi deputacyę rady 
miejskiej, złożoną z prezydenta miasta Mochnac­
kiego, wiceprezydenta Dra Marchwickiego i radnych 
Michalskiego, Baczewskiego, Bardasza i Markie­
wicza. Deputacya przez usta prezydenta Mochnac 
kiego powitała arcyksiążęcą parę na terytoryum 
miasta Lwowa, a zarazem złożyła gratulacyę z po­
wodu szczęśliwego rozwiązania arcyksiężnej Blan­
ki. Prezydent Mochnacki dodał, że jest to pierw 
szy wypadek, iż w tutejszym grodzie przyszedł 
na świat potomek domu panującego.

Arcyksiążę Karol Salwator wyraził deputacyi 
podziękowanie za powitanie, a zarazem wyraził 
radość z tego powodu, iż owym potomkiem domu 
cesarskiego jest właśnie jego wnuczka. Arcy księ­
stwo oznajmili deputacyi, iż Lwów bardzo im się 
podobał.

Wczoraj po dokonaniu obrzędu chrztu św. od­
było się u Arcyksięcia Leopolda Salwatora śnia­
danie, do którego zasiedli bawiący we Lwowie 
Arcyksiążęta i Arcyksiężne. Po śniadaniu dostojni 
goście zwiedzali pieszo miasto.

Na dziś po południu zapowiedziany był odjazd 
Arcyksięcia Franciszka Salwatora i jego małżon 
ki Arcyksiężnej Maryi Waleryi. Na dwie godziny 
przedtem ulica Kopernika, przy której mieszkali 
Arcyksięstwo, następnie ulice, któremi mieli prze 
jeźdżać na kolej, roiły się od publiczności. Toż­
samo plac przed dworcem kolejowym, przedsionek 
i peron przepełnione były publicznością. Na bu 
dynkach kolei Karola Ludwika powiewały flagi 
o barwach państwa i kraju, nad wejściem umie 
szczono orła austryackiego, przedsionek zaś, po­
czekalnia I klasy i peron zaścielone były dywa 
nami.

W poczekalni I klasy zgromadzili się dygnita 
rze rządowi i autonomiczni, oraz wiele pań z ary- 
stokracyi, celem pożegnania arcyksiążęcej pary 
U wejścia do poczekalni z prawej strony zajęli 
miejsce arcybiskupi XX. Morawski i Issakowicz, 
metropolita X. Sembratowicz i biskup X. Puzyna; 
dalej marszałek krajowy ks. Eustachy Sanguszko 
z członkami Wydziału krajowego Drem Hoszardem, 
Drem Wereszczyńskim, w strojach narodowych, i 
Drem Sawczakiem; następnie prezydent wyższego 
sądu krajowego JE. Simonowicz, komenderujący 
ks. Windischgraetz, jenerał Fischer i w. i.

Z lewej strony zajęła miejsca Rada miejska 
z prezydentem Mochnackim na czele; prezes To­
warzystwa kredytowego ziemskiego Dembowski, 
hr. Jerzy Borkowski i w. i. w strojach polskich 
Naprzeciw wejścia zajęły miejsca panie w strojach 
wizytowych, w kapeluszach na głowie. Na peronie 
byli jeszcze obecni: dyrektor policyi radca dworu 
Krzaczkowski, radca dyrekcyi policyi Blaim, dy­
rektor ruchu kolei Karola Ludwika i radca rządu 
Śladkowski. Urzędnicy i służba kolejowa tworzyła 
po obu stronach szpaler, celem utrzymania po 
rządku.

Na pól godziny przed przyjściem poc:ągu nad­
jechała Arcyksiążęca para. Towarzyszyli je j : dama 
dworu baronowa Yeesey i porucznik baron Lede 
rer. Arcyksiężna miała na sobie gładką suknię 
z bronzowej materyi i z tejże samej materyi ża 
kiecik; na głowie bronzowy słomkowy kapelusz, 
przybrany aksamitem i bronzowemi piórami stru 
siemi. Arcyksiążę miał na sobie mundur rotmi­
strza dragonów.

U wejścia powitał Arcyksiążęcą parę J. E. p. 
Namiestnik hr. Badeni, poczem dostojni Goście 
udali się do sali poczekalnej.

Tutaj wystąpd prezydent miasta Mochnacki i 
w krótkiej przemowie pożegnał w imieniu repre- 
zentacyi miasta Arcyksiążęcą parę, wręczając Ar- 
cyksiężnie Maryi Waleryi piękny bukiet ze szcze­
rozłotą rękojeścią, wysadzaną koralami, na któ­
rej wyryty był herb miasta i data dzisiejsza. — 
Arcyksiężna podziękowała nader uprzejmie, o- 
świadczając, iż będąc po raz pierwszy we Lwo­
wie, skorzystała z tej sposobności, aby miasto 
bliżej poznać i że bardzo się Jej podobało. Na 
stępnie J. E. p. Namiestnik przedstawił Arcyksią­
żęcej parze wiele osobistości obecnych, zaś księ­
żna Windischgraetz przedstawiła Arcyksiężnej Ma 
ryi Waleryi obecne w sali panie.

Tak Arcyksiężna, jak i Małżonek zaszczycili 
kolejno niemal wszystkich obecnych krótką roz­
mową. Arcyksiężnie ofiarowały panie, między in- 
nemi księżna i księżniczki Windischgraetz, panna 
Dembowska, ks. Andrzej owa Lubomirska, księżna 
Władysławowa Sapieżyna, hr. Jerzowa Borkow­
ska i Franciszkowa Ostrowska, wiele pięknych 
bukietów, za które Arcyksiężna uprzejmie podzię­
kowała.

O godzinie w pół do 3ej po południu wsiedli 
Arcyksięstwo wraz ze świtą do pociągu kuryer- 
skiego i wśród głośnych okrzyków publiczności 
odjechali do Wiednia.

Reszta dostojnych Gości Arcyksięcia Leopolda 
Salwatora bawi jeszcze we Lwowie.

Repertuar teatru krakow skiego.
We wtorek 12 b. m .: Pierwszy gościnny występ 

Heleny M o d r z e j e w s k i e j :  Marya Stuart, trage- 
dya. w 5 aktach Fryderyka Schillera.

We czwartek 14 b. m .: Drugi gościnny występ 
Heleny M o d r z e j e w s k i e j :  Dama kameliowa, dra­
mat w 5 aktach Aleksandra Dumasa, syna.

W sobotę 16 b. m .: Trzeci gościnny występ He­
leny M o d r z e j e w s k i e j :  Księżna Jerzowa, kome- 
dya w 3 aktach Aleksandra Dumasa, syna.

—  Dnia 9 maja pogoda; termometr od -(-11*1 do­
szedł do -j-24-8 C. Dnia 10 maja przed południem 
pogoda, po południu grzmoty i deszcz; termometr od 
—(—10*8 doszedł do -j-24'2 C. Barometr idzie w górę; 
o godzinie 7ej rano dnia 11 maja stan jego był 741-6 
mm., termometru -j-16-0 C. Wiatr zachodni.

We wtorek dnia 12 maja: św. Nereusza 
kracego.

i Pan-

Ruch artystyczny i umysłowy.
VII. W ieczór  T o w arzystw a  m u zyczn ego  odbędzie 

się we środę dnia 13 b. m. ze współudziałem panny 
Bronisławy Wolskiej, śpiewaczki z Wiednia, panny 
St. Spławińskiej, p p .: Singera, Henocha, Ostrowskie 
go i Stingla. Panna Wolska śpiewać będzie pieśni 
Brahmsa, Griega, Moniuszki i innych, panna Spławiń- 
ska odegra między innemi „ Kreisslerianę “ Schumanna, 
p. Henoch zaś koncert Mendelsohna.

Początek o godzinie 7 ‘/ ,  wieczorem. Bilety po ce­
nie 40 ct. krzesło i 20 ct. wstęp sprzedaje dla człon­
ków kancelarya Towarzystwa muzycznego (plac Szcze­
pański 1. 3) w godzinach urzędowych.

D zia ł  Polski na W ystawie  Berlińskiej cieszy się 
wielkiem powodzeniem. Dzienniki niemieckie, jak 
Norddeutsche Allg. Ztg, Frankfurter Ztg i inne 
umieszczają o nim jak najpochlebniejsze sprawozda 
nia, a cesarz, przy otwarciu Wystawy, miał do 
dyrektora Wernera wyrzec te słowa: „po hiszpańskim 
najbardziej zajmującym jest dział polski." Jeden z na­
szych artystów, sam stale zamieszkały w Berlinie, 
pisał temi dniami do znajomego w Krakowie, że mu 
niemieccy artyści winszują udania się Polskiej W y­
stawy i to z punktu czysto artystycznego, to jest, że 
ma ona odrębny charakter i że pełno w niej hochst- 
gediegener Bilder. A jednak dział Polski, można 
powiedzieć, był prawie w ostatniej chwili zaimprowi­
zowany. Teraz, kiedy już droga na wszystkie nastę­
pne międzynarodowe wystawy tym doniosłym prece­
densem utorowana, powinni nasi artyści zawczasu po­
myśleć i wytężyć wszystkie swoje siły, ażeby w dzia 
le Polskim roku przyszłego znajdowały się tylko sa­
me najlepsze dzieła i obrazy.

M iędzynarodowy konkurs. Rząd hiszpański ogła 
sza konkurs międzynarodowy na projekt pamiątkowe 
go m e d a l u ,  z powodu c z t e r e c h s e t n e j  r o c z n i ­
c y  o d k r y c i a  A m e r y k i  przez Krzysztofa Kolum­
ba. Termin konkursu pięciomiesięczny, a warunki 
następujące: medale, wykonane w wosku lub gipsie, 
przedstawiać mają dwa plastyczye projekta, dla 1 
żdej ze stron medaliony enbas-relief, o średnicy 20 
centymetrów. Szczegóły winny być opracowane do­
kładnie, aby umożliwić następne wybicie medalu ( 
średnicy zmniejszonej do 70 milimetrów. Dla projek 
tów najlepszych ustanowiono dwie nagrody: pierwszą 
w wysokości 5 ,000 franków, drugą 1,000 franków. 
Nagrody przyzna Akademia San Fernando w Madry­
cie. Autorowie projektów nagromadzonych, zachowują 
wszelkie prawa własności projektu. Modele nadsyłać 
należy do Akademii San Fernando w Madrycie 
bezimiennie i opatrzone godłem autora. Do prze­
syłki winien autor dołączyć zamkniętą i opieczętowa 
ną kopertę, w której podane będzie motto wraz z na 
zwiskiem autora. Jeżeli autor projektu, otrzymującego 
pierwszą nagrodę, będzie zarazem rytownikiem, korni 
sya jubileuszowa powierzy mu także wykonanie ma­
trycy do wybicia medalu.

Wiadomość tę podajemy ad usum naszych artystów 
z życzeniem, aby, jak niegdyś Platon Kostecki z konkursu 
na odę na cześć Calderona, tak i teraz, któryś z naszych 
artystów z konkursu obecnego wyszedł zwycięzcą, 
Dlatego też byłoby pożądanem, aby i inne pisma pol­
skie powtórzyły niniejszą wiadomość.

Figaro - Salon . Pierwszy zeszyt tego starannie pro­
wadzonego wydawnictwa ukazał się i jest już do na­
bycia także i w naszych księgarniach. Ważniejszemi 
od krytycznej oceny, której, jak corocznie, podjął się 
Albert Wolff, są ilustracye, zdolne dać wcale niezłe 
pojęcie o obrazach, wystawionych w dwóch „Salo­
nach." Zeszyt niniejszy podaje kilka doskonałych re 
produkcyj. Zanotujemy zwłaszcza dwie sceny wojenne: 
G r o l l e r o n ,  walka we wsi, scena z r. 1870 i M o­
r e a u  d e  T o u r s ,  scena z paryskich walk ulicznych 
w r. 1830. H e n n e r  ’a poznajemy na pierwszy rzut 
oka w „Płaczce." Juliusz B r e t o n  wystawia duży od­
pust w Bretanii, B o n n a t pracownianego nagiego mo­
dela w walce z lwem („Młodość Samsona"). Pełnym 
poezyi jest krajobraz alzacki Z u b e r ’ a:  duże, roz 
łożyste, cieniste drzewa w dolince między łagodnemi 
wzgórzami. Jakób W a g r e z  wziął sobie za temat 
scenę wenecką z XV wieku. Na tle architektonicznem 
kolumn św. Marka szereg postaci zupełnie nowożyt 
nych obok typów, przypominających starego Vittore 
Carpaccio. Dziwna i nawskróś sympatyczna miesza 
nina historycznego i realistycznego kierunku. —  Ze­
szytów takich będzie sześć.

T E A T R .
Szalony pomysł — farsa w czterech aktach 

Karola Laufs’a.
Rzeczywiście na „szalony pomysł" wpadli i autor 
student Ernest, główny bohater komedyjki. Nie 

mając nic prócz długów, dostaje naraz Ernest (p. 
Konopka) wezwanie, aby kilka miesięcy przepędził 
w domu u wuja i strzegł mieszkania podczas jego 
nieobecności. Dla poprawienia finansów wynajmuje 
wesoły siostrzeniec powierzone jego pieczy po 
koje. W jednym obiera siedzibę zdenerwowany 
profesor konserwatoryum muzycznego (p. Rusz 
kowski), kompozytor, doprowadzony niemal do 
szaleństwa grą na kilkudziesięciu fortepianach na­
raz. W drugim mąż hulaka (p. Stępowski), obar 
czony zazdrosną żoną (p. Wojnowska). W trzecim 
popasa ścigany przez wierzycieli elegant (p. An- 
toniewski). W czwartym nareszcie nie brak śpie­
waczki operetkowej (p. Siennicka). Dodajmy mło­
dą ładną żonę wuja (p. Kłosowska), o którą mąż 
jest zazdrosny, szlifohruka i plotkarza (p. Felik- 

iwicz), a zwłaszcza lokaja totumfackiego studen­
tów (p. Solski), dodajmy trzy romanse, cztery sce­
ny zazdrości, sto figlów, wykrętów, spisków i 
kontrspisków, a będziemy mieli główne postacie 

główne nici farsy. Oklaskiwano ją  hucznie, ale 
śmiech głuszył jeszcze oklaski. Nie będąc ani 
subtelną, ani głębszą, posiada fraszka Karola 
Laufs’a pewną dobroduszność, naiwność i szaloną 
swobodę, którą się jeszcze czasem — niestety bar­
dzo rzadko — spotyka u niemieckich zdolniej­
szych pisarzy. Technika sceniczna pozostawia dość 
dużo do życzenia, ale jest w całości mniej sztu­
cznych, znanych, obliczonych z góry na efekt mo­
tywów, niż w przeciętnej francuskiej komedyi. 
Wiem, że według łacińskiego przysłowia, każde 
porównanie kuleje, lękam się nawet, że niniejsze 
lędzie kuleć na obie nogi, a jednak wypowiem 

je, bo charakteryzuje jako tako stosunek niemie­
ckiej farsy do francuskiej. Ostatnia jest jak nu­
mer Journal amusant, pieprzny, śmiały, ilustro­
wany konturami z nieporównanym szykiem, ale 
kobiety Mars’a, to zawsze kobiety Mars’a i pary­
skie typy Stop’a to zawsze karykatury Stop’a. Od 
czasu do czasu bawi taki numer, ale strach bierze 
na myśl całego oprawnego rocznika. Przeciwnie 
dobra farsa niemiecka, to numer Fliegende Blat­
ter. Dowcip spokojny, czasem dziecinnie pusty, 
czasem zupełnie wytworny. Redakcya pisma od 
bija nieustannie na nowo wyczerpane numera 

sprzedaje nietylko roczniki, ale komplet swego 
wydawnictwa. Porównanie to, zresztą stanowczo 
zbyt pochlebne dla niemieckich scenicznych utwo 
rów, odnosi się, zdaniem mojem, wyłącznie do 
arsy. Obstaję bowiem przy wypowiedziauem nie- 
jdyś zdaniu: niema niemieckiej komedyi.

Przedstawienie Szalonego pomysłu było bardzo 
dobre, szybkie i wesołe. Wszyscy powyżej wy­
mienieni artyści zasługują na głośną pochwałę. 
P. Stępowski wywiązał się doskonale z roli, któ- 
raby się właściwie należała nie charakterysty­
cznemu, lecz szczerze komicznemu aktorowi, oto 
n. p. ...p. Siema8zce. Poklask i wyrazy zupełnego 
uznania p. Ruszkowskiemu, który odmienił swą

postać i wymowę, a chociaż się chwilami ucieka! 
do przesady, umiał nowemi środkami stworzyć 
figurę nową. Pani Siennicka miała znów wieczór 
nadzwyczaj szczęśliwy.

Za parę dni zapanuje nowe życie na deskach 
naszego teatru. Przejdziemy od fars do głębszych 
komedyj, a potem podobno i od francuskich utwo 
rów do dzieł najwyższej pcezyi, gdzie „czysta 
p i ę k n o ś ć  będzie nam podaną". To, czego na 
próżno domagaliśmy się zimą, ma się teraz ziścić. 
Z niskich desek naszych przemawiać będzie 
Szekspir. — I w  sztuce aktorskiej od kreacyj 
względnie dobrych przejdziemy do bezwzględnie 
pięknych. Bo kiedy się na przyszły raz znowu 
podniesie zasłona, ujrzymy przed sobą nietylko 
największą polską artystkę, ale — o ile mię moje 
osobiste doświadczenie uczy — najszlachetniejszy, 
najwytworniejszy talent, jaki dziś gdziekolwiek 
spotkać możemy na scenie. K. G.

Dział ekonomiczny.
Z T ow arzy stw a  ro ln iczego  krakowskiego. Prezy- 

dyum tego Towarzystwa zawiadamia, iż zebranie 
ogólne członków Towarzystwa i delegowanych 
Towarzystw rolniczych okręgowych odbędzie się 
w Krakowie w gmachu Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w dniu 30 i następnych maja b. r. 
o godzinie 11 po nabożeństwie, odbytem o godz 
10 w kościele św. Marka przy ul. Sławkowskiej, 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i otwarcie obrad przez prezydu 
jącego.

2) Protokół obrad ostatniego zgromadzenia o- 
gólnego (drukowany).

3) Sprawozdanie z czynności komitetu od osta­
tniego zebrania ogólnego (drukowane); ref. sekre 
tarz Tow. p. H. Lewiecki.

4) Sprawozdanie z czynności Towarzystw rol­
niczych okręgowych za rok 1890; ref. p. Mary aa 
Dydyński.

5) Sprawozdanie sekcyi administracyjnej: a) 
zamknięc;e rachunków z funduszów ministeryal- 
nych za r. 1890; b) zamknięcie rachunków z fun 
duszów własnych Towarzystwa i administracyi 
Tygodnika rolniczego za r. 1890; r) preliminarz 
budżetu Towarzystwa i Tygodnika rolniczego na 
rok 1891; rt f. p. Dr Juliusz Leo.

6) Wybór komisyi do wniosków co do absolu 
toryum.

7) Sprawozdanie sekcyi hodowlanej; referent 
p. Karol Czecz.

8) Wnioski komitetu: a) w sprawie doświad 
czeń z torfowiskami, ref. p. Władysław Żeleński; 
b) w sprawie egzaminów na kursie rolniczym 
w Uniwersytecie Jagiellońskim, ref. p. Alfons Lip 
poman; c) w sprawie reformy podatkowej, refer 
p. Dr Juliusz Leo; d) w sprawie stacyj doświad 
czalnych, ref. p. Alfons Lippoman.

9) Wybory: a) Prezydyum; b) uzupełniające 
do komitetu.

10) Wnioski Towarzystw rolniczych okręgowych.
11) Wnioski samoistne.
K r a k ó w ,  dnia 7 maja 1891 r.

Wiceprezes: Sekretarz:
St. Homolacs. 11. Lewiecki.

S to w a r z y sz e n ie  w zajem n ej pomocy rękodzieln i  
ków i p r zem ys ło w ców  krakowskich odbyło swe 
doroczne walne zebranie w sali Rady miasta dnia 
7 b. m. pod przewodnictwem wiceprezesa radcy 
miasta T. Chęcińskiego, na którem to żebranin 
złożonem zostało sprawozdanie za r. 1»90 i doko 
nano wyborów uzupełniających wydział Towarzy­
stwa.

Sprawozdanie wykazało majątek Towarzystwa 
4841 zlr 58 ct., dochody 1854 złr. 22 ct., rozcho­
dy 1850 złr. 55 ct., z tych ostatnich przypada na 
pielęgnowanie chorych, pogrzeby, zap mogi 1289 
zlr. 75 ct. Członków Towarzystwo liczy 276. Do 
wydziału weszli pp.: Markus Karol, Zarachowicz 
Antoni, Kopaczyński Franciszek, Kowalczyk Piotr, 
Salwiński Maksymilian, Chęciński Franciszek, Lu- 
dwiński Jacek, Rehman Stanisław i Drozdowski 
Jan.

Targ zbożow y. Z Wiednia donoszą nam: Po 
w i e t r z e  wilgotne i ciepłe przyspiesza wegeta- 
cyę w nadzwyczajnym stopniu. Sprawozdania 
stanie zasiewów niejednolite: z niektórych okolic 
pomyślne, z innych mówią niekorzystnie o stanie 
zasiewów pszenicy i to tak , że w wypadku dal­
szej normalnej pogody nie można myśleć nawet
0 średnich zbiorach. To pesymistyczne zapatry­
wanie wywarło widoczny skutek na targu tutej 
szym: inaczej trudno wytłumaczyć, jakim sposo­
bem mimo mdłych sprawozdań ze wszystki h tar­
gów zagranicznych, p s z e n i c a  nietylko utrzy­
mała się w cenie, ale nawet po kilku si’nych w a 
baniach w końcu uzyskała wcale znaczną zwyżkę. 
Obrót pszenicy gotowy był dosyć ograniczony, bo 
z jednej strony brakło dostatecznych ofert, z dru­
giej zaś był słaby zbyt mąki i interesanci byli 
zmuszeni postąpić o kilka centów wyżej w cenie. 
Osłabił się również popyt na wywóz, a nawet 
niektóre kupna rozwiązano.

Obrót ż y t e m  gotowem był prawie żaden, bo 
młynarze nie chcieli płacić ceny, która się ustaliła 
w tej chwili na wiosenne żyto, jesienne zaś, wy­
kazując znaczne oscylacye, w końcu uzyskało silne 

lepszenie cen.
J ę c z m i e n i a  obrót słaby i niezmien:ony. 
O w i e s  w dalszym ciągu upada. Usiłowaniom 

przejęcia interesów stanęła na przeszkodzie oko-
1 czność, że nastąpić mają znaczne wypowiedze 
nia przejętego na wiosnę w Peszcie owsa, który 
nadejdzie wobec tego tutaj.

K u k u r u d z a  słabsza, wskutek osłabienia ru­
chu na targach angielskich. Dalsze wypowiedze­
nia z trudnością przyjmowano i skłoniły one wielu 
właścicieli do realizacyj.

Obrót r z e p a k i e m  również nieznaczny, ceny 
słabe, liczniejsze były oferty na styczeń luty, ale 
jez popytu.

S p i r y t u s  zwłaszcza gotowy, utrzymał ceny 
silne. Na późniejsze termina przeważała podaż.

"  m e lb ie  p a p ie ry  w a r to śc io w e , 
banknoty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje 

P°d najkorzystniejszem i warunkami.

Telegramy własne „Czasu“.
R zym  11-go maja. Dowiaduję się z pewnego 

źródła, że arcybiskupem gnieźnieńsko poznańskim 
został mianowany dotychczasowy sufragan i admi­
nistrator tejże dyecezyi X. Dr Edward Li kowski ;  
arcybiskupem - metropolitą mohylewskim zaś do 
tychczasowy biskup łucko-żytomierski, X. Szymon 
K o z ł o w s k i ,  a sufraganem jego X. Simon, rektor 
Akademii rzymsko-katolickiej w Petersburgu.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 11 maja. Reichsraths-Correspondenz 

pisze: Cesarz przyjmował wczoraj w południe nad­
zwyczaj łaskawie prezydyum Izby deputowanych. 
Prezydent Smolka, donosząc Najj. Panu o jedno­
myślnie powziętej w dniu 8 b. m. uchwale Izby, 
oświadczył zarazem, że prezydyum otrzymało od 
Izby zaszczytne polecenie złożyć Cesarzowi wy­
razy najgłębszej i najszczerszej wdzięczności za 
podniosłe, ojcowskie zamiary, wyrażone w mowie 
tronowej, i zapewnić go o niezachwianej wierno­
ści, uległości i przywiązaniu do uświęconej osoby 
N. Pana i całego Domu cesarskiego. Prezydent 
najuniżeniej prosił, aby Cesarz raczył łaskawie 
przyjąć pełną czci manifestacyę Izby.

Na przemówienie prezydenta odpowiedział Cesarz, 
iż z zadowoleniem przyjmuje to oświadczenie pre­
zydyum o lojalnej manifestacyi Izby, że jedno­
myślnie powzięta przez Izbę uchwała napełniła 
radością serce monarsze i że szczególnie cieszy 
Cesarza ta okoliczność, iż uczucia życzliwośei, ja- 
kiemi darzy Izbę poselską, znalazły jednozgodną, 
dobrowolną i w taki sposób wyrażoną odpowiedź. 
W końcu prosił Cesarz, aby prezydyum oznajmiło 
Izbie jego łaskawe cesarskie podziękowanie.

Podczas audyencyi zaznaczył Cesarz ponownie 
i kilkakrotnie swą wielką radość z tej manifesta­
cyi Izby, odpowiadającej w zupełności jego ży­
czliwym inteneyom, i wyraził nadzieję oraz ży­
czenie , aby zyskany obecnie czas zużyty został 
na załatwienie licznych i ważnych zadań, jakie 
Izbę czekają. W końcu dziękował Cesarz szcze 
gólnie prezydentowi za jego inieyatywę, a także 
pierwszemu wiceprezydentowi Chlumecky’emu za 
jego patryotyczne wyrazy, wypowiedziane pod ko­
niec posiedzenia.

W iedeń 11 maja. (Z Izby deputowanych). 
Prezydent S m o l k a  zawiadamia Izbę o przyjęciu 
prezydyum przez Cesarza i o łaskawej odpowie­
dzi cesarskiej. Izba stojąc, przyjmuje z uszano­
waniem do wiadomości relacyę prezydenta.

Prezydent ministrów hr. Taaffe przedkłada pro­
jekt ustawy, zmieniającej wysokość zasiłku pań­
stwowego na utrzymanie i regulacyę rzeki Mur.

Minister handlu przedkłada ponownie niezała- 
twioną w poprzedniej sesyi ustawę o prowadze­
niu ruchu na kolei Arcyks. Albrechta na rachu­
nek państwa, ewentualnie o wykupnie tej kolei.

Centralny komitet wystawy praskiej nadsyła 
zaproszenie dla Izby do zwiedzenia wystawy.

Posłowie hr. Belcredi (jun.) i Snpuk składają 
ślubowanie.

Dep. Sommaruga i tow. czynią wniosek wzglę­
dem zmiany ordynacyi wyborczej do Rady pań­
stwa z przyłączonych do Wiednia gmin i części 
gmin, oraz odpowiedniego pomnożenia liczby po 
słów wiedeńskich.

Dep. Luzzatto i tow. wnoszą, aby w Tryeście 
utworzono uniwersytet włoski, a przynajmniej wło­
ską akademię prawniczą.

W iedeń 11-go maja. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza odręczne pismo cesarskie do 
Arcyksięcia Albrechta, w którem Monarcha za po­
nowną znaczną < fiarę na rzecz powiększenia za­
kładu wychowawczego dla córek oficerskich w Her- 
na's, tudzież za liczne inne czyny wspaniałomy 
ślnego popierania interesów wojskowych, wsraża 
Arcyksięciu swe p dziękowanie i zadowolenie.

H'iedeń 11 maja. Bezrobocie drukarzy trwa 
dalej; strejkuje 3000 robotników.

Praga 11 maja. Dnia 14 b. m. przybędą tu 
ministrowie Prażak, Gautsch, Bacquehem i Za­
leski.

Znojmo 11 maja. Uczestnicy podróży jene- 
ralnego sztabu pod przewodem Arcyks. Albrechta 
przybyli wczoraj do Retz. W podróży między in­
nymi biorą udział Arcyksiążęta Franciszek Fer­
dynand i Eugeniusz, szef jen. sztabu Beck, jen. 
broni Schoenfeld i jen.-adjutant Paar. Obywatel­
stwo i straż ogniowa urządziły wieczorem koro­
wód z pochodniami, a Towarzystwo śpiewackie 
wykonało serenadę.

Dzis:aj rano udali się uczestnicy podróży przez 
Haug8dorf do Znojmo, gdzie zabawią dwa dni.

Pary* 11 maja. Na meetiugu bulanżystów 
zwołanym w celu zaprotestowania przeciw zaj­
ściom w Fourmies, zebrało się 1500 osób. Mówcy 
bulanżystowscy odzywali się w zwyczajny swój 
sposób. Laur utrzymywał, że rzeż w Fourmies 
jest dowodem sojuszu rządu z Niemcami przeciw 
socyalistom belgijskim. Zgromadzenie uehwaliło 
protest i rozeszło się bez dalszych zajść.

Calais 11 maja. Odbył się tu meeting, pro­
testujący przeciw zajściom w Fourmies. Około 
1000 osób chciało się udać na cmentarz w celu 
złożenia wieńców na grobie ofiar, ale polieya 
wzbroniła przystępu do cmentarza. Manifestanci 
wrócili do miasta bez zajść i mają zamiar zebra­
nia się wieczorem na ponowny meeting.

Gandawa 11 maja. Na zgromadzeniu robo­
tników dokowych postanowiono nie wyładowywać 
statków z węglami, przybywających z Niemiec i 
z Anglii. Położenie w okręgach Charleroi, Lalou- 
viere i Mons, nie zmieniło się w niczem. Wczoraj 
odbywały się tam liczne meetingi robotników.

Charleroi 11 maja. Jakieś indywiduum rzu­
ciło bombę dynamitową pod dom robotnika, któ­
ry nie chciał przystąpić do strejku. Zarządzono 
śledztwo.

Lcodyuin 11 maja. Większa część strajku­
jących znajduje się już w nader przykrym stanie 
pieniężnym. Oczekują, iż jutro połowa strejkują- 
cych powróci do przerwanej pracy.

Proklamacya gubernatora leodyjskiego obiecuje 
chcącym pracować robotnikom, iż porządek zosta­
nie utrzymany.

Na zgromadzeniu w Seraing przemawiali De- 
volder i Demblon energicznie za dalszem bezro­
bociem, zapowiadali ogłoszenie wkrótce powszech­
nego strejku i zalecali spokój i porządek.

Londyn 11 maja. Biuro Reutera odbiera wia­
domość z Rangnnu, że rejent Manipuru wziętym 
został w niewolę.

Rzym 11 maja. Rzeka Adyga opada pod We­
roną, a wzbiera pod Rovigo. Pad wzbiera także 
pod Polisellą, niema jednak obawy o niebezpie­
czne następstwa. W okolicy Pawii zrządziła po­
wódź szkody, obliczone na przeszło 100.000 franków.

Lizbona 11 maja. Bank portugalski zaczął 
wypłacać na podstawie dekretu królewskiego sreb­
rem wierzytelności płatne w złocie. Wywołane 
jrzez to niezadowolenia i trudności wypłat prze­
kroczyły już, jak się zdaje, punkt kulminacyjny, 

a wynikające ztąd niebezpieczeństwo uważają 
w kołach giełdowych za zażegnane.

A te n y  11 maja. Położenie w Korfu jest roz- 
jaczliwe. Dzielnica żydowska jest w oblężeniu; 
jłód panuje od trzech dni, chowanie zwłok zmar 

łych jest niemożliwem.

Buenos-Ayres 11 maja. Kongres otwar­
tym został przedwczoraj przemową prezydenta, 
w której wspomniał o dobrych stosunkach rzeczy- 
pospolitej z mocarstwami zagranicznemi. Prezy­
dent oświadczył się przeciw wszelkiej nowej emi- 
syi pieniędzy papierowych i poruszył myśl zarzą­
dzenia ścisłej ankiety w celu zbadania położenia, 
w jakiem się banki znajdują. Zapowiedział też 
ważne zmiany w organizacyi finansowej, jakie 
zajść muszą skutkiem zaprowadzenia waluty sre­
brnej.

Od Administracyi „Czasu.“
Zamiast wieńca dla ś. p. Romana Konopki, na 

wydawnictwo „ludu" przyjaciela tegoż ś. p. Oskara 
Kolberga złożył Dr Mączka 5 zlr.

W miejsce wieńca na trumnę ś. p. Witalisa 
Odrowąż Pieniążka nadesłali pp. Sławomirowie 
Odrzywolscy na fundusz wydawnictwa Rzemieśl­
nika polskiego 20 złr.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Dr Kazimierz Kruszyński
ordynuje, jak lat porzednich, od 1 czerwca

w  S zczaw n icy . (1037 2-8) 

p sch in g er^ o co la d e  §fract najdelikatniejszy
(1029 15-100)

Chorym i rekonw alescentom  dla pod­
niesienia osłabionych sił ciała polecają na pokarm 
szczególnie potrawy obfite w białko jajka, jak 
surowe mięso, mleko itp. Wiadomo jednak, że te 
dla zdrowego wprawdzie pożywne potrawy chory 
nie łatwo może znieść, gdyż ciało jego nie m< że 
skonsumowanych potraw zmienić na strawne sub- 
staneye. Z zadowoleniem więc należy zwrócić u 
wagę na t. z. pepton mięsny Kemmericha, który 
obfity w białko jest łatwo strawnym nawet dla 
bardzo słabego ustroju. Używan:e peptonu podnosi 
siły i sprawia równocześnie zdrowie. (486j

Od k ilku d ziesięciu  lat używano natu­
ralnych wytworów wyparowanych słynnych ma- 
rienbadzkieh zdrojów leczniczych przez otyłych i 
w wielu chorobach przyrządów trawienia. W osta­
tnich czasach wyrabiają w odpowiedni teraźniej­
szej umiejętności wytwór, „naturalną sproszkowaną 
marienbadzką sól zdrojową", która z powodu na­
turalnych składników, odpowiadających dokładnie 
zdrojowi leczniczemu, zastępuje skutecznie słynne 
zdroje w Marierbadzie. Lekarze zapisują ogólnie 
marienbadzką sól zdrojową, której nabyć można 
we wszystkich aptekach. (1115)

Sto z łr . nagrody. Wypadki z oszukańczem 
nadużyciem wyrobu „ Z a c b e r l i n u "  niestety nie 
ustają, dlatego firma J. Z ac h  e r  1 w Wiedniu widzi 
się zmuszoną wszędzie podać do wiadomości publi­
cznej, że celem usunięcia takiej swawoli wypłaci 
każdemu gotówką 100 złr. nagrody, jeżeli za jego 
wskazówkami będzie mogła rozpocząć sądowe 
kroki za naruszenie jej znaku ochronnego. „ Z a ­
ch er  l in",  ten utnany najlepszy środek przeciw 
wszelkim owadom, nie należy brać za jedno ze 
zwykłym proszkiem na owady, gdyż „ Z a c h e r -  
l i n"  jest właściwą szczególnością, która nigdzie 
i nigdy inaczej nie istnieje, jak tylko w zapie­
czętowanych fiaszeczkach ze znakiem ochronnym 
i podobizną podpisu „J. Z a c h e r l . "  Kto więc 
żąda „ Z a c b e r l i n u " ,  a otrzyma jaki proszek 
w tutce papierowej lub pudełku, jest temsamem 
z pewnością oszukany. (855)

P t y c h o t i s ,  S a n t o l i n a ,  Li las
b lan c , e tc . P rzedn ie  P erfum y now e, 

I -iilnie skoncentrow ane.
Mydło kró lew skie  wikwintnego

zapachu, u delika tn ia jące  pow łokę cia ła . 
Proszek  do zębów bieli i zabezp iecza zęby od zepsucia. 

W  Krakowie : P P . W iszn iew sk i, R edyk  i Fena.

8 [h y g i £ n i q u e

K u r a c j a  w io s e n n a .
j Pierwsze tygodnie wiosenne są zazwyczaj 
czasem, w którym poszukuje się środka po­
prawiającego nieregularności w czynnościach 
ciała, spowodowane często sposobem życia 
w zimie. W tym celu polecaną jest przez 

lekarzy szczególniej

Bil!
1CZAWA ALKA UCZ MA

tak do samodzielnej kuracyi domowej, 
jak niemniej do 

poprzedniej kuracyi do kąpiel: 
Karlsbad, M arienbad, Franzensbad i inne 

miejsca lecznicze. (772 3 )

KURSA TKLEftRAFICZlI.
WJedeó 11 maja. 2 godzina 30 min. popoł.

§ papier opod.. 
•5 F> srebrna „
<S -§ 4*/, złota . . .

“ 5°/. pap. nieop. 
Akcye San. Aus.-W. 

„ kredytowe .
Londyn ..................
Napoleony............
D ukaty..................
Marki.....................
5% Renta węg. pap.

Losy prem.”węg. . 
Losy tureckie . .

Usposobienie giełdy: słabe. 
Berlin 11 maja.

s ir .  ct.

91 95 Anglobanki . . . .
91 85 U niony..................

110 85 Bankvereiny. . . .  
Akcye Landerbank.102 —

999 — „ kol Kar. Lud.
300 50 „ „ Iwowsko-
118 30 „ „ czemiow.

9 34 „ „ połudn.
5 54 Elbethale ...............

57 72*/, Nordbahny............
101 3) Staatsbahny . . . .
104 45 A lp in y ...............
138 — Akcye tytoniowe . 

Ruble ..................35 40

s ir .  ot.

Banknoty austr.. 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . .  . 
5V, Listy zast. pols.

173 60 
173 -  
240 45 

74 80

4*/, Listy likw. poi 
Akc. kol Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

159 —
23-t _  
113 75 
214 90 
219 —

244 75

223 — 
9845 

265 75 
92 50 

158 -  
138 75

71 70 
94 90 

162 12 
240 50

O D PO W IE D Z IA L N Y  R ED A K TO R  I  W YDA W CA 

Antoni K io  bukowski.

w K r a k o w ie .  R y n e k  I. 3 0 .
_  “ Zlecenia z prowincyi uskutecznia się od­
wrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



CZAS z Wtorku":12 Maja 1891.

H ę ż e z , y z n a
liczący lat 24, ukończony prawnik, przy 
stojny, z dobrej familii, posiający kilkuty­
sięczny kapitał; poszukuje znajomości w ce­
lach małżeńskich. — Jako posag pożądany 
skromny majątek ziemski. — Adres: „Rol- 
nik'* w Administracyi „Czasu“. (1180 3-5)

N 9 l i r 7 v r i f t l i f a  P o l k a > dyplomo-I l d l l l / t j f l l C l n d  wana, w wieku śred- 
I nim, posiadająca języki: francuski i nie 
]miecki oraz muzykę, ukończywszy edu- 
kacyę panienki w domu obywatelskim — 

j  poszukuje odpowiedniej posady od Igo 
sierpnia b. r. — Wiadomość w Krakowie 
przy ulicy św. Tomasza Nr. 8 , I piętro 

|u pani Ludwiny Podgórskiej. (1098-3-3)

na Półwsiu Zwierzynieckiem, je s t  pod 
k o r z y s t n e m i  warunkam i do] 
sprzedania. Bliższa wiadomość w gl. j 
Rynku, linia A—B Nr. 37, na III. piętrze, j 
między godz. 3 —5. (1009-9-10)

Poszukuje się nauczycielki
nie muzykalnej), posiadającej gruntownie język 

francu ki, niemieck', oraz przedmioty szkolne. — 
Zgłoszenia pod liter.: TI. B. poste restante 

IT ielirzku. (1178 3-3)

^  I Poszukuje się do wynajęcia
, .  n a t y c h m i a s t

’f i  H l u Z O i l  e j  Idom ku z ogrodem , złożonego z 5
poleca Szanownej Publiczności znane z do-1 pokoi — po za miastem — niedrogiego
broci i trwałości swo.e wyroby, mianowi­
cie: płótna od najgrubszej jakości do naj­
cieńszej weby, bieliznę stołową, ręczniki, 
fartuszki, dywaniki, kolorowe płócienka, 
drelichy, płótna żaglowe, wyroby na u- J  

brania męzkie, płótna na lasy do chmielu 
i t. d.

Ceny znacznie zniżone, przy zahupnie 
nad 15 złr. odsyika opłatna. (9*5-31-)

w przyj emnem położeniu.
Oferfy proszę składać w hotelu Sa­

sk im  pod lit W. R. (1193 2-3)

Konkurs.
Nr. 313. (1207-2-3)

Rada Arcybractwa M iłosier­
dzia i  Ranku Pobożnego w Kra
kowie ogłasza uiniejszem konkurs na po 
sadę taksatora  zastawów sukiennych 
przy Banku Pobożnym od Igo września 
1891 r., z płacą roczną 120 złr., miesz 
kaniem bezpłatnem w domu Brackim pod 
L. 466 Dz. I. i ryczałtem na opał miesz­
kania w kwocie 20 złr. rocznie.

Obowiązki określa osobna instrukcya. 
Kaucya służb wa wynosi 50 złr. 
Podauia wnosić należy najdalej do 31 

m aja b. r. do Arcybractwa Miłosierdzia 
na ręce Sekretarza przy dołączeniu świa 
dectw wykazujących uzdolnienie kandy­
data.

Posada ta nadaną zostanie w myśl art. 
31 statutu na czas nieograniczony za trzech- 
miesięcznem z początkiem każdego mie 
siąca dopuszczalnem wypowiedzeniem i nie 
nadaje żadnego prawa do emerytury lub 
zaopatrzenia wdów i sierót.

Kraków, dnia 1 maja 1891
Starszy Arcy bractwa: Dr Markiewicz. 
Sekretarz: Tomaszek.

Majątek ziemski
1 mili od Krakowa przy g ścińcu 
kolei państw, położony, obszaru 270] 
morgów, w tych 30 morgów lasu, 50 
łg.k, re-zta oruy z obszernym domem 
mieszkalnym, budynkami gospodarcze-1 
m i, inwtntaizem żywym i martwym,
j e s t  p o d  k o r z y s t u e n i i  w a ­
r u n k a m i  z  w o l u ć j  r ę k i  do]
sprzedania.

Chęć kupna mający zechcą, się zgło­
sić do pełnomocnika w łaście.ela \V ffO j
D r a  W ł a d y s ł a w a  W i l ­
k o s z a  a d w o k a t a  w  K r a  
k o w i e . (1208-2-3)

W małej willi
przy ulicy R e to r y k a  na Wygodzie pod Nr. 4 
i 5 , są trzy p o k o je , przedpokój i k u ­
chnia z ogródkiem  n i par erze, zupełnie 
suche, zsraz lub od św. Jana do wynajęcia. Wej 
ście około małego domku pod Nr. 13.

Także sąsiedni doniek parterow y z o-
I gródkiem , wolny od podatków, jest do sprze 
dania. — Wiadomość u właścicielki na miejscu. 

11191-2-3)
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SKŁAD
w ł a s n e g o

wyrobu.

k i

JAN BAJER w Krakowie A  pray ulicy Krodzkiej 13.
K r ę g l e  z drzewa grubego i bukowego od 3 złr. do 
5 złr. za 9 sztuk. — K ule z drzewa oliwnego (Lignum 
Sanctum) od złr. 150 do złr. 4*50 za sztukę, a z drzewa 
grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1 cnt. 50 za 
sztukę. — K rok iety  rozmaitej wielkości po cenach 

bardzo przystępnych. (697-33-52;

S K Ł A D  K A S  O G N I O T R W A Ł Y C H .

P o le c a  r ó w n ie ż  e le g a n c k o  i  g u s to w n ie  
w y k o n a n e  w y r o b y

z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej i drzewa, 
jakoto: fajki, cygarniczki, szachy, arcaby, domino przy- 
bory do bilardów itp. Przyjmuje do reperacyj: wachlarze, 
grzebienie szyldkretowe i w szelkie przedmioty w  zakres 

tokarski wchodzące, po nader niskich cenach.

W  A / H E
dla Panów

Dla PP. Ltkarzy i Przedsiębiorców 
hidropatycznych zakładów.

W Szczawnicy, w oddaleniu dwudziestu kilku minut drogi cd głównego 
Zakładu zdrojowego, na wstępie do lasu dworskiego, — są zaraz do nabycia 
czfery domy m ieszkalne i jeden  w ielk i budynek po traczu 
parowym, wszystkie w dobrym stanie. Miejscowość urocza, okolona gestym 
lasem szpilkowym, dobrze znana szerszej publiczności pod nazwa „Sewe- 
ryn ów k i“, jako ulubione miej 8 e wycieczek, tudzież obfite" źród ła  
z doskonałą wodą tamże, niemuiej w pobliżu ład n a  łą k a . znakomicie 
kwalifikują się i ułatwiają za łożen ie  zak ład u  h idropatycznego  
podług dziś już bardzo rozpowszechnionej m etody X. K neippa.

Bbższych szczegółów udziela na 
Hubaczek w S z c z a w n i c y .

zapytania dworski leśniczy p. Antoni
(1143 3 3)

'S<»UTZ*At

Perełki przeciw astmie
wewnętrzny środek dla

S W  c i ę ż k o  o d d y c h a j ą c }  c l i
wszelkiego rodzaju. ”

1 pudełko z 40 sztukami 1 złr. 50 ct.

lAŁllTO K -APO TIIERE
Wien, I , Karntnerstrasse 22. (946-7 15)

Obfite w  jod i brom kąpiele solankowe

Goczałkowice
l»od P s z c z y n ą  ( P l e s s )  O. S.

Stacya kolei Wrocław Dziedzice. Poczta, telegraf i telefon w kąpielach 
O tw arcie I-I m aja . OgólDe miejscowe i solankow e kąp ie le , parow e, natry ­
ski, w ziew ania, m ięsienie, elektryczne opatrywał ia. I t  oily m ineralne . Karty 
jazdy w por z-: leiniej w -żre na 45 dni. H ozsyłka świeżej wody m inera lne j, 
zgęszczonej sulanki, i o ł y ,  m ydra solankow ego i pastylek. Zamówienia na 
mieszkania przyjmuje i wyjaśnień udziela_________ Z a r z ą d  k ą p ie lo w y .  (938 5 6)

C K. NAJWYŻSZE UZNANIE.
iKłoty m edal i I*aryż. Amsterdam . B arcelona.

p n r K o i ' p S  Kąpiele Gleichenberg
2 godziny. w M T Y H V I. państw. 1 g.
Ś r o d k i  l e c z n i c z e .  Kuracya picia wód. A lkal.-m uri.t. szczawiki, 

zdrój Konstantyna i Emmy, czysty szczawik żelazisty, Klausen - Stahl- 
qu ’lle, napoje zbytkowe: Johannisbrunnen we flasz, i syfonach. Żętyca, 
rnlćko krowie i owcze, kefir, w ziew an ie szp ilk ow e, rozpylanie solanki zdro- 
jowej w oddziel, pokojach. Pokój pneum atyczny. Kąpiele rzeczne, mineralne, 
igliw.. ż laziste i p ien iące z  kw asem  w ęg l., w odolecznica , kuracya tereno 
wa, winogronowa. Wskazane w nieżyt, organów oddech, i do trawienia, 
przewlekł. cierpieirach płuc, wypocinach o płuc. źt-br , rozedmie, astmie 
cierp, nerek i  pęcherza, chorob. kobiet błędnicy, braku krwi, chorobach 
dzieci. Pora od I m aja do końca w rześn ia . 12 lekarzy. K o m f o r t :  muzyka 
kąpiel, salon leczn., koncerta, zebrania, teatr. Wys. 270 m. Odległość 
od Wiednia 9 godzin. [773-3-5]

Objaśnienia i prospekta przez z a r zą d  k ą p ie lo w y  G le io h e n b e r g .
liyp lom  honorowy i t.ru c , Tryest.

A j e n t ó i i
Dla sprzedaży ustawą dozwolonych losów 

przyjmuje pewien zakład bankowy pod

Sardzo korzyst. warunkami.

i

Oferty pod „ B .  I « t i “  przyjmuj - biuro 
ogłoszeń 3. IlanneberK  w Wiedn u, 1, 
Kumpfgasse 7. Telefon 4022. (1210-2 6

stare i nowe sprzedaje najtaniej (874 49
11IL WEUSER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem  dom ow ym . 
Wielka flaszka 1 złr. 
mała 50 cnt., pocitą  

20 cnt. więcej.
Wszyst. części opako 
wanu^naia_w£Tirtiai£ 
oboa urzedownie zło­
żony znak ochronny

Składy  p raw ie  w  w szystk ich  ap tekach A u stry i-W eq ier.

P Tamże jest również do nabycia:

r a i ł a  uniwersalna maść daniowa.
Według licznych doświadczeń uła- 

twia ta maść wyczyszczenie, ziarnko- 
wanie i wyleczenie rannych części 
w znakomity sposób i działa prócz 
tego jako środek uśmierzający ból 

i rozchodzący się. (974 5 52) 
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej.
Wszystte częściopakowań. m*)$
oOok  w y r a ż o n y

złożonyurz^d.
znak ochro -ny.

GŁÓWNY SKŁAD ma 
R. Fragner w Pradze,

Nr. 203-204 Mała Strona apt. pod czar. Orłem.
W *  Codzienna wysyłka pocztowa.

SZCZAWNICA
w powiecie Nowotarskim w Galicyi,

H C  powszechnie znany zakład zdrojowo - kąpielowy, 
klimatyczny, żętyczny i kefirowy,

połi żony w pięknej górskiej okol cy, otoczony górami, odznaczający się śwież'm, orzeźwiujacem
powietrzem,

z siedmiu zdrojami silnej szczamy sodowo-solnej i sodowo-źelazistej,
zalecany przez najznakomitszych lek arzy  krajowych 
i zagranicznych, w chorobach narządów oddychania, 

trawienia, dróg moczowych i innych.

Liczne, nie drogie, a porządnie urządzone mieszkań a zakładowe i w domach prywatnych 
właścicieli przeszło 850 pokoi, trzy główne restauracye i ki ka drugorzędnych.

Lekarz m zakładowym jest D r .  W ł a d y s ł a w  Ś c i b o r o w s k i ,  prócz niego ośmiu 
lekarzy udzieli ch rym rady lekarskiej Stała apteka w miejscu, a drugi w Krościenku, mleko, 
żętyca, kumys, kefir. Z a k ł a d  i n h a l a c y j n y ,  s o l a n k o w y ,  powietrza zgęszczonego 
i rozrzedzonego, tudzież powietrza zawieraja ego części balsamiczne, Tgliwiowe, wreszcie leków roz­
pylonych, urządzony i utrzymany przez s p a d k o b i e r c ó w  D r a  J a i l O C l i y .  Z a l i l a d  
w o d o l e c z n i c z y  przez Dra Kołaczkowskiego w roku bieżącym rozszerzony, łazienki z kipie­
lami ciepłemi, żelazistemi i borowinowemi, oraz natryskami letniemi i zimnemi, kępiele rzeczne 
w Dunajcu i bliż-zym zakładu Ruskim Potoku. C z y t e l n i a  czasopism, wypożyczalnia książek, 
klub szczawnicki dla zabawy, muzyka miejscowa, teatr krakowski, zebrania towarzyskie, koncerta, 
p r a c o w n i a  f o t o g r a f i c z n a  A .  S z u b e r t a ,  poczta i telegraf w miejscu, sklepy wszel­
kiego rodzaju.

Wycieczki w urocze okolice Szczawnicy. Komunikacya z Krakowem i Lwowem koleją żela­
zną do Starego Sgcza, zkąd 42 kilometrów wybornym gościńcem na miejsce.

Codzień przychodzę i odchodzę karety pocztowe z starego Sącza i Krakowa.

P o r a  z d r o j o w a  t r w a  o d  2 0  m a j a  d o  2 0  w r z e ś n i a .
Ceny mieszkań zakładowych od dnia 2.0 maja do 20 czerwca i od 20 sierpnia do k’ ńca 

sezonu o trzecią część niższe. Od taksy zdrojowej tylko te osoby mogę być uwolnione za okaza­
niem legalnego świadectwa ubóstwa, które w tym czasie bawię w zakładzie.

Zamówienia na mieszkania przyjmuje Zarząd zakładu zdrojowego przez stary Sącz w Szczi- 
wnicy i Zarząd zakładu zdrojowo-kąpielowego w Szczawnicy na Miedziusiu.

Z a m ó w i e n i a  na wodę mineralną adresować wprost do I I .  M a ttO ll ie g O  w W i e ­
d n i u ,  albo za pośrednictwem Zarządu zakładu zdrojowego w Szczawnicy. (1035 2-3)

PILZM I E  PIWO SKŁADBWŁ
Klnipjatpin mamy zaozczyt zawiadomić, źe okręg p it ,u wygzynko- 

weg« ukończył aię 80  kwietoia, a  wygyłka nazzego

p iw a  sk ła d o w e g o
rozpoczęła *ię z dniem 1 m a ja  b. r. Oczekujemy więc chętnie licz­
nych zamówień na ten gfynnie znany napój.

Hilzno (w Czechach) w maju 1891 r.

Burgerliches Brauhaus in Piisen
(firma założona w r. 1842).

Powołując się na powyższe cgłos-.eaie, mam z-iszczyt zwrócić uwsge Szacownej 
Publiczności, że

główny s k ła d  dla  Galicyi zna jduje  się  w Kiakowie 
p rzy  ulicy Poselskiej  L. 15.

Z tego składu mogę wykonać najpunktualniej i najdokładniej zamówienia na beczki %, ‘/, 
i V, hektolitrowe. Zarazem zwracam uwagę Szanownej Publiczności na moje

orygin. pilzn. piwo butelkowe z  mieszczan, browaru,
które wysyłam punktual ie dobrze opakow. w */, i */, litr. but"lkach od ,s/, butelek w/.wyż.

Br .war mieszczański w Pilznie coraz bardziej się rozszerza, b ł j nnyt en zakład otrzy­
mał wskutek świeżo uzyskanego Najwyższego odznaczenia na wystawie gospodarczej i leśnej 
w Wieaniu liczne zamówienia od dostojnych i najdostojniejszych osób.

Oddawna znana szczególność, że piwo

prawdziwe mieszczańskie pilzneńskie
z brow aru  mieszczańskiego w P ilzn ie ,

któ ego znakomite zalety stoją na najwyższym stopniu wydoskonalenia, zajmuje dziś pierw­
sze miejsce między wyrobami przemysłu piwnego, a znawcy piwa dają mu slusz .ie przy­
domek „H Snig der B ie re“ .

Znakomitą jakość tego napoju uznały powagi lekarskie i oceniły, jego higienic/ną 
wartość w swo,ej praktyce. Dowodem tego jest przepisane dla Jego Świątobliwości Pa 
pieża w Rzymie używanie piwa pilzn ńakiego z browaru mieszczańskiego, któryto przepis 
wydały pierwsze powagi lekarskie.

Mierne używanie piwa pilzneńskiego podnieca duchowe dzia’anie, c:ele6ne i duch.twe 
zmęczenie us ępuje szklance „p raw d iin eg u  pilzneńskiego piwa*,, a w połączeniu 
z od^owiedni^m odżywieniem wzmaga i podnusi racjonalną żywotność człowieka.

gzanownl miejscowi kupujący  otrzym ają piwo dostawione 
op-Tntnie do domu. [1205 2-2J

Jenera lna  r ep re z e n ta c y a  pi lzneńskiego mieszczańsk iego  browaru
(firma założona w r. 1842)

D L A  G A L I C Y I :
J a k ó b  S t e i n  w K r a k o w i e ,  ul. Poselska L. 15.

H # k Ł  H do wydzierżawienia 
ŁSLRIŁtLyfflfe-M poszukuje J. Ha- 
d n an sk i magister farm. w Hit»i*ku, 
Szlązk austryacki. (1171-4 6;

Oianżerya składająca się z 2C00 
roślin jest do nabycia 

w S t r u s o w i e .  — Bliżtzej wiadomości 
udziela A. R ogalsk i tamże. (1190-2 3)

Stare rzeczy stają się 
znów nowemi.

Przed 100 laty całkiem nie znachedziło się w handlu płótno 
_ f lT  *  a p r e t t i r ą  gdyż wtedy nie było jeszcze żad­
nych chemicznych sztucznych bliebów.

Dziś znachodzą się w handlu gatunki płócien, które zawie 
rają 10 do 15 procent obcych przez apreturę wprowadzonych 
przymieszków, a które z trudem dopiero przez pranie mogą być 
wywabione i właściwy gatunek zakrywają Ponieważ dla pry­
watnego kupującego apretura i tak niema żadnego celu, gdyż 
musi być znów wywabioną, przeto zdecydowaliśmy się wyrabiać 
specyalne szczególnie dla domowego użytku przeznaczone płótno

b e z  a p r e t u r y ,
które w porównaniu do swej nadzwyczajnej trwałości jest zadzi­
wiająco tanie.

Próbki z oznaczeniem najtańszej ceny przesyłamy każdemu 
bezpłatnie. Ceny są następujące:
Nr. 400 piękne płótno, 86 ctm. szer, odpow iednie na

różne gatunki bielizny, metr p o ....................... złr. — 55
dobre płótno, 88 ctm. szer, na bieliznę dam­

ską, na koszule męskie, tudzież bieliznę
do łóżek, metr p o .................................... .....  —"68

Nr. 900 bardzo piękne płótno na wyborową bieliznę,
86 ctm. szer., metr p o .................................... „ —-90

G a n i i f u r y  a d a m a s z k o w a  stołowe na 6 osób od „ 3 50
G a r n i f  u r y  d o  k a w y  białe i kolorowe na 6 osób od „ 2‘25
R ę c z n i k i  a d a m a s z k o w e  pół tuzina od . . . „ 2 50

RÓWNOCZEŚNIE POLECAMY: 
wszelk.*( bieliznę gotow a z p łó tn a  i nziriingu, 

m ęską, dam ską, i dziecinną;
w s z e l k i e  r o d z a j e  w y r o b ó w  t r y k o t o w y c h ,  w e ł ­

n i a n y c h ,  b a w e ł n i a n y c h  i n i c i a n y c h ;
praw dziw ą b ieliznę w ełn ian ą  tryk otow ą prof.

Dra Ci. Jnegera. (.187 9 )

U. B e y e r  i  S p ó łk a
w Krakowie, Sukiennice Nr. 12— 14.
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CZAS z Wtorku 12 Maja 1891.

poszukuje posady. 
Porozumienie listowne lub na koszt wła­

sny ustnie. — A dres: I .  T .  1 2  poste re­
stante B i e c z .  (1177-3-6)

S u b j c k t
z handlu korzennego i towarów żelaznych, 
który był zatrudnionym w mniejszych mia­
stach, może wkrótce znaleść odpowiednią 
posadę. (1186-2-3)

Adres: S t .  S t .  poste restate J a s i o .

P o trzeb a  do C ukiern i
J a n a  B a u m a n a  w B o c h n i  

praktykanta*
(1184-2-5)

Rządca gospodarczy
z zachodnich Prus, kawaler, obeznany do­
kładnie w swoim fachu, od 23 lat zatru­
dniony w gospodarstwie, posiadający chlu­
bne świadectwa (na jednej posadzie był 
przez 5 la t), obecnie z powodu banicyi 
w Królestwie Polskiem bez posady, poszu­
kuje miejsca zaraz lub od Igo lipca b. r. 
Może się powołać na chlubne polecenia 
swych dawnych chlebodawców. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje A d m i n i s t r a c y a  
„ C z a s u "  pod lit. B. (1163-3-3))

W illa (pałacyk)
tuż przy plantach, wśród ogrodu, z we-l 
randą, w najlepszem powietrzu, jest od 
Igo lipca do wynajęcia. -  Bliższa wiado­
mość w R y n k u  pod L. 37, trzecie piętro, 
od godziny 3ej do 5ej. (1108-4 10)

NAKŁADEM  K SIĘGARNI
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

wyszła z druku książka p. t . :

Dzień 3go Maja 1791 r.
Książka ta jest najdokładuiejszem i najobszerniejszem opowiadaniem współ- 
czesnem o dniu 3go Maja. Obejmuje ona wszystkie chwile tego dnia, jak 
po sobie następowały i w szy stk ie  m ow y sejm ow e w  c a łe j  
osn ow ie . Wydał ją  przed stu laty X . Fr. S ia rczy ń sk i, który 
na sejmie konstytucyjnym spisywał mowy posłów dla króla. Wydanie to 
drugie jest powtórzeniem bez żadnej zmiany pierwszego, z W ierna po­
d ob izna  k arty  ty tu ło w ej, oraz z dodatkiem autentycznego” tekstu

U staw y rządow ej. (1027-10-10)
Dziełko to w 8ce obejmuje str. 187. — Cena 75 ct.

w Krakowie na Kazimierzu, ul. Piekarska 
pod N r. 21.

fw Znaczny wybór rozmaitych mebli gię 
tych, trwale i wykwintnie wykonanych 
z doskonałego materyału, po możliwie naj 
tańszych cenach, polecają Bracia Tercyarze 
Sgo Franciszka, posługujący ubogim. Ofer 
ty pod powyższym adresem albo Sukien­
nice, Bazar wyrobów krajowych.

Krzesła Nr. 14 i 18 są zawsze gotowel 
na składzie. Rysunki i cenniki wysyła się 
na żądanie bezpłatnie. Ekspedycya odwro­
tną pocztą. (1162 2-3)

D o  w y n a j ę c i a  na sezon wiosenny,] 
letni i jesienny

W i l i a m
0 5 pokojach, przedpokoju i kuchni, bez 
mebli, z ogrodem kwiatowym, w pięknem
1 zdrowem położeniu, 25 minut od Kra­
kowa oddalona. Na żądanie może być do­
dana jedna krowa mlćezna, oraz stajnia 
na jednego lub parę koni. Cena przystę­
pna. Zgłoszenia przyjmuje się przy ulicy 
L u b i c z  pod Nr. 23. (1110-4-4)

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie św ieże i pew ne n a  g ru n ta  suche lub d o -  i 
k re , zupełn ie liche, na  p astw iska  w yborna roślina 
raz  zasiana trw a  k ilk a  lat. Je d e n  korzec w raz [ 
z w orkiem  k o sz tu je  A »*r. w. a .,  p rzy  zaku- 
pn ie  naraz  l O  k o r c y  dodaje  się korzec  bezp ła  i 
tnie . Zam ówienia u sku teczn ia  J .  Balniewiez, 
sk ład  nasion w Bochni. (410-26 30)

Zniżone ceny!
( » ip s  s u r o w y  mielony do uprawy grun­

tów 100 kilo 55 ct.
'C lip s  p a l o n y  mielony do uprawy grun­

tów 100 kilo 80 ct 
C*ip» p a l o n y  do sufit .wania 100 kilo 

80 ct.
d i p s  a l a b a s t r o w y  po 2, 4, 6 i 8 złr. 

za 100 kilo (1165-3-4) |
wyrabia i wysyła

miejska fabryka gipsu
w U ocfini.

Ceny rozumieją się loco dworzec Bochnia

MAŚĆ NASKÓRNA MOULIN
Maść ta  leczy w rzodzlankl, pry  

kszo ze,czerw o n o śc l,k ro 8 ty ,w ęg ry ,
I w ysypkę, lisza je , hem oroidy, sw ę­

dzenie chron iczne, łup ież  i w yr­
zuty  na częściach c ia ła  porosłych  
włosam i i w szelkie słabości nas- 
k ó rn e ; w strzym uje na ty ch m iast 
w ypadanie włosów na brw iach  I 
płowie i sk u teczn ie  d z ia ła  napo- 

vikhboit , d»do ro s t  w łosów .
Słoik 2 franki w e F ran cy i, w P aryżu , w ap tece  

p. M O U L IN , 30, uiica  Louis-le-Grand.
! Lwowie w ap te k ac h  pp. M ikolascha i W e- 

w iórskiego; — w K rakow ie, w ap tek ach  pp. T rau- 
czynskiego, R e d y k a  i W iszniew skiego, 
o ra t  w ap tece  p . S ied leck iego . 116 51

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
ty*

Właśnie ukazało się wspaniałe arcydzieło:

Tadeusz Kościuszko
Zygmunta Ajdukiewicza.

Tekst przez Alfreda Szczepańskiego.
Cena egzemplarza w ozdobnej okładce 15 złr.

Polska n e posiadała dotychczas dzieła, któreby w wykonaniu swojem 
godnem było takiego bohatera, jak  T adeu sz K ościuszko . To skłoniło 
mnie, pomimo nadzwyczajnych ofiar, do podjęcia niniejszego wydawnictwa 
i spodziewam się, że Publiczność poLka nie odmówi mi swego uznania 
za takowe. W publicystyce europejskiej cykl powyższych obrazów wywołał 
prawdziwą senzacyę, a Towarzystwo Sztuk pięknych dzieło to odznaczyło 
wielkim złotym medalem Karola Ludwika. Wykonanie tego dzieła jest 
wspaniałem, a tekst, obrazy, druk i oprawa nie posiadają nic sobie rów­
nego. Wskutek powyższych zalet, cena tego albumu jest nadzwyczaj niską, 
i żaden polski nakładca tak starannie wykonanego arcydzieła wydać nie 
jest w stanie. Spodziewam się zatem, że niezadługo albumu tego w żadnej 
polskiej rodzinie brakować nie będzie.

Nadto ośmielam się zwrócić uwagę na mój

Album obrazów historycznych
JULIUSZA KOSSAKA,

w y d a n ie  w sp a n ia łe  za  7 z łr ., w  e le g a n c k ie j  
op ra w ie  za  lO  z łr .

Ceny powyższe wobec znakomitego wykończenia tych dzieł są ba­
jecznie niskiemi. (1201-2 3)

F r a n c i s z e k  B o n d y ,
KSIĘGARZ i NAKŁADCA, 

w  W iedn iu , I., iln n a g a sse  Hr .  II.

Tylko prawdziwe szlachetne kamienie:
G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,  M A L A C H I T Y  itd

C Z E S K A  A JE N C Y A  (832-14 )
F e r d y n a n d a  H of fm anna  w K rakow ie  p r z y  ul. Grodzk ie j  Nr.  2 6 .

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzenia kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania, 
bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu.

Z ?  OTTO NOWY MOTOR GAZOWY
a t o l i ) * fo ty 0!?* d la  e lek tryc zn ych  la m p  

•J - J ża rzą c y c h , ta k ie  d w u c y lin d ro w y
53 263 > o s i le  *|« do  lOO k o n i.

F A B R Y K A  M O T O R Ó W  O A Z O W Y C H
ŁAHttKlIi dc WOLV w Wiedniu. X., Laxciiburgt-rstrasie A S .

WAŻNE DLA RODZICÓW.
Do nabycia  we w szystk ich  księgarn iach  dziełko 

ilustrow ane i

P A R K  Or a  J O R O A N A
i Ki lka  u w a g  o w y c h o w a n i u

napisał 
B olesław  K iliński.

Z po tie tem  założyciela  parku , w idokiem , k o p ią  
obrazu  A. P io trow sk iego  „Zabaw y dz ieci“ oraz 9 
w izerunkam i i życiorysam i znakom itych Polaków .

Cena 95 ct (1183-4-4)
Skład głów ny w  Księgarni W ydaw. Polsk.

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA
Gebethnera i Wolf fa w Warszawie.

0. LELXNEEA

WIEK
Bona Niemka

znająca b iałe szycie, je s t  zaraz do um ieszczenia.
W iadom ość w Biurze Unie Nteplianie 

w K rakow ie przy ulicy D ługa Hr. 7 ,

(1176-3 3)

Bom  parterowy
m urowany, z ogrodem  j e s t  do sprzedania  
w G r z e g ó r z k a c h  pod  Nr. 12. — W iadoo ość 
tam że, pcśrednietw o w ykluczone. (1175 3-3)

2£a dożywocie
kupię  M A  J Ą  T I C K  SR I  E B  8  H I  lub H A -  
M I E H I C Ę  i dam  pew ne zabezp ieczen ie  na 
do trzym anie  ren ty  dożyw  tae j. Z g łtsz e n ia  pod 
ad resem : U ’eliu, plac Chorąiczyzny pod 
A'r. 4 we I. .rowie. (1174-2-4

obraz ważniejszych wypadków na tle cywilizacyi w dziedzinie his7oryi, sztuki, 
nauki, przemysłu i polityki, z licznemi illustracyami, opracował według oryginału

F R . R A W  I T  A (G A W R O Ń S K I) ,
pod kierunkiem redakcyi „Tygodnika illustrowanego".

W i e k  X I X  4 wU,dzie. z druku w ozdobnem wydaniu, objętości 60 arkuszy 
^  . . większej ósemki, w 12 zeszytach, w  odstępach miesięcznych
z eszy t pierw szy j n i  w yszed ł. Cena zeszytu wynosi 70 cn t., z przesyłka* 84 cnt 

Cena całego dzieła w dwóch tomach 8  a - łr .  4 0  c e n t ó w .

STANISŁAWA WITKIEWICZA

M A  P R K E Ł Ę C Z T ,
I wrażenia i obrazy z T atr, ozdobione 135 drzeworytami w tekście, 5 złr 60 cnt 

w ozdobnej oprawie ze złoconemi brzegami 7 złr. 70 cnt.
GŁÓWNY SKŁAD (1039 3-3)

w  k s ię g a r n i G. G lcbetlinera i Sp. w  K rak ow  ie.

W I L L A
sk ład a jąca  się z 3ch 
po k o i obszern. i k u ­
c h n i, tuż  p rzy  lesie 
sosnowym , w b lisko­
ści poczty  i stacy i 
kolejow ej Słotw ina. 

. est do w ynajęcia każdej chw ili na sezon letni 
pod korzystnem i w arunkam i. — K ąpiel rzeczna 
i zdrojow a. — Z głoszen ia  pod  ad r.: Leśnictwo 
W ygoda, poczta Szczurowa przez Sło- 
tw iuę. [1187 3 3]

ebi u

i * ! Koniak
—Tim I ■« I k i M t i w l  kateflH 

* <8. ałko S Btr j  u  S zł. 
Benedykt H ertl, wlutkW  dóbr 

izmek OeUtzeh przy Oozoblti, Btyryz

(1021-61-)

Każdy odgnio tek , zgrub ia ła  ukńra 
i brodaw ka znika pew nie i bez | 
boleści w najk ró tszym  czasie p rzez  p ro ­
s te  przepędzłow anie  Płynnie znanym , I 
Jedynie p r a w d z i w y m  środkiem  
na odgęnlotki ap tekarza  Itad laue- 

z ap tek i pod Horonif w B erlin ie. — 
P udełko  50 ct. — S k ład  w K rakow ie u  a p te ­
k a rza  W iktora Bedyka. (423-6-12)1

ee * - - - -
IS91 r. 

wyrób galicyjski. 1891 r. 
wyrób galicyjski.Baczność!

Wyrób galicyjski*
ż  J O Z E F  KOHLER,  f a b r y k a  s t o r o  w  i ża luzyj

w K O R C Z Y N IE  koło K R O S N A ,
o

1 5

‘O
-co

poleca w szystk im  pp. B udow niczym , B udująeym  i Szanow nej Publiczności d re ­
w niane s to ry  i żaluzye zupełn ie  gotow e do zaw ieszania w oknach.

Story od  80 centów  do 3 złr. za m etr □ .
T , , , Kaluzye od złr. 3 20 do 5 '50 za m etr n !
f " MWoic P°Ieca óc«*»nne dyw-any sporządzone m isternie 
na d rew m an jch  pręcikach k tó rych  okiem  n iem o ż-a  do jrzeć Są one bardzo 

p rak ty czn e  do syp ia lnych  pokoi.
D yw an szer. 60 cm., dług. 130 cm. po  złr. 2, 2 5 0 ,  3 i 4 złr

t i ” ” ^ 8-5 -» .  ” ^  " *» » 3, 3-50, 4-50 i 6 „Ł askaw e zam ow ieoia starann ie  i oriw rntnia hoHo
uprasza  się
to ,  czy na

c7f,vy nk Hn tr’ kWit W T  ^ftęPC Ó w  " o d s y ł a ł b y f  p rzez  nTch w C noT ę8-’
czm e podpisanym. W  ten  sposób ty lk o  m ożna u n iknąć  m ożliwych n ieporozum ień.

A X ' C enniki i próbki darm o 1 op la tn ie .
Poszukiw ani zawsze zastępcy  pod korzystnem i w arunkam i. (961 22 45)

Wyrób galicyjski.

co­
ca-

»3_
o '

*-<
* t/5 ’

.  .  I

NA JODZIE ZEUZi NIEZNIENNYJk ^

?  m Y -T o n  A probow ane p rzez  f a m  
0 1  A kadem ią m edyczną
( l i  tg K j tą S M w  P a ry ż u , adop tow ane  
J .  B B f f lG T J lDrzez F o rm u la rz o fd  
w  ^ O H H ^ c i a l n y  Francuzki, sank  
0  U U  cionow ane przez ra d ę  ugg 

M edyczną w P e te rsb u rg u
Posiadające równocześnie własności Jodu 5  

w  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we •  
9  wszystkich rodzajach chorób, które wywo- O  
0  łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 9

•  nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- A  
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 2 

9  bezskutecznem; w  Chlorozie (bladaczcej, 9  
9  w L eucorrhee  (białych upławach), w Ame- 9  0  n o rrh śe  tzatrzymanie zupełne lub częścio- 0
•  we regularności), w  Suchotach, w Syfilis a  

o rg an iczn e j etc. Ostatecznie podają one 9  
0 lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 19 0  czaj silny, do podżywiania organizmu i do 0 

— wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  
słabych lub osłabionych. ®

N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego w  
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 9  
drzaźniającem. Jako dowód czystości i 0 
autentyczności prawdziwych P ig u łek  2  

X  B lancarda , żądać należy, naszą pieczęć na ”  
9  srebrze i podpis nasz ni- /  ~ 9
9  niniejszy położony u apo-S j£ & r> < ^ 4 ju 7 )9  0  du zielonej etykiety. ,------------------------0
J  A p teka rz  w Paryżu , r o b  Bo n a p a r t e , *0 •
0  WYSTRZSOAĆ SIĘ FAŁSZERSTW , 0

• • • • • • • • • • • • • •0 0 0 0
(128 1S-)

50
C ią g n ien ie  ju ż  d n ia  17 m aja 1 § 9 1  r.

1600 wygranych. (9 8 4 11-12)

D o n a b y c ia  u A. I I O Ł Z E R A  w K ra k o w ie .
 .....................    M I M ...........................    , , ,      . . . . . . . . . . . . . .

um pen
a l l e r  A r ie n  1‘iir hiiuslielie nnd 
ottentl. Zwcckc, Lamlwirtlischaft, 

Bauten mul Industrie.
NPIlhpił * Nac!l dem  B o w er-B arff-P aten t- 

L . In o x y d a tio n s -V erfah ren

In o x y d ir te  P u m p en
k i n d  v o r  R o s t  s rc s c li ik tz t

Katalo^e 
g ra tis  und franco.

aagen
neuester, v e rb esse rte r  Constructlonen.

D ecim al- C entesim al- n. L a n fg ew ic lils -
RrnrlrPTlWQQfrpn E isen , tur Handels-, ,
Dl UUiLuli TT dd̂ OU Verkehrs-, Fabriks-, landwirth- 
schaftliche und andere gewerbliche Zwecke. Per- 
sonenwaagen, Waagen f. Hausgebraueh, Viehwaagen.

Commaudit-Gcsellsebaft fiir Pumpen und 
m am  -  M aschinen-Fabrikation.

Ĥ ,ieni •■i Wallfischgasse 14.
, a u rc n  iiu e  resp . H a5 ch l„ „ n -, E isen w aaren - e tc . H sn d ln n g e n . tec h n isch e n  o  . . .   ____Z e b . r i .h . R  d a r s k  a l t .  r e .p .  M»soh ic e n - .  K iseu w .aren - .K .  H a n d lu n g .ń , tec h n isch e n  u n d " w r s U n e “ rn 7 ~ U e s 'c h A « .,* B r M n ^ n t a .V u m r i

i* lu o x y tllr te  P in n p eu , reap. U a r v e u s ’ W a a g e u .nahmer etc. Man rorlange ausdtflcklich O a r v e u n

K Ą P I E L E  M U Ł O W E

PISZCZANY (Pósiytn)
w W ęgrzech. (936 3-3,

Rozpoczęcie pory I  m aja . P r  eciw 
N K i r e o w i ,  reum atyzm owi, c h o r o -  
bom stawów, skrzywieniom tych- 
*« . zołzom , zapaleniom  kości, 
cliorobom następnym po złainn- 
nin kożci | skrzywieniu, new ral- 
Ifiom, szezcg. iscliias. Oprócz leczenia 
m lęslenie, (gimnBstyka lecznicza 
i elektrycznoAc. W yjaśn ień  o tu te jszy  h 
sto su n k ach , k u ra c j i  k ąp ie lo w ej, m i.szk a- 
niach itd . udziela  radca zdrow otny  i lekarz 
kąp ie low y B r E o d o r  w PUzczanach.

Dr. Fryd. Lengiela Balsam brzozo wy
rodzi to  więc praw dziw ei w artości tes-o śro d k a  „ „ i e b n ,  n a tu rę  sam% nam  d an f* z B a).

steryum , a prof. D r. med. R asp i,
s a m b r T o z o t^ ^ D r 'p r w l '7 ei W:l.rtof  \ s,ro.d .ka  up iększa jącego , w prost p rzez  n a tu rę  sam ą 
sam  brzozow y Dr. P r j d .  L eng iela  badał w ydział m edyczny ces. rosy jsk iego  m inistervum  a Dr
n r o k u r a t o r  U D in  f ir f iv f f t t  li W W i. d n l n  I r> ^ P v p f l n / i k  Ir. T   J  j_  j  • . • t  i * .p ro k u ra to r un iw ersy te tu  w W it dniu i p ro f  Pyefluch V  L o n d y n i e T w .T  szczególnie f fL z a le c a ia ”  Bafsam “ t«o 
uzyskuje  się zapom ocą postępow an ia  chem icznego, k tó re  od  la t 30 n ie  u leg ło  żadnej m " n i e  L a i e  mu w ta 
snosc powstaje naskórek nowy, odznaczający się m łodzieńczą św ie­sność
źością, niemniej też _ .........................
szczki i dzioby po ospie, nada.ąc skórze niezrównaną^ g ładkość, św ieży
zow eso  *łr- 1*50 za dzbanuszek ożywiony koloryt. C ena B alsam u brzo-

zapom ocą 
za sz tukę

R ęce, k tó re  po  użyciu ^ ^ o  z A j ,  nadzw yczajną d e lik a tn o ść , konserw uje  się  nadal 
*»■ O - t  K E M E  sło ik  6 0  c t .  < ■»»- ■ ■‘ E 'C H .  I  .  i ._____B r. liE K k lK M  

60 ct. i 35 ct. i Br. LENGIELA U l U b i  BICtXOE

k tó ra  R edyk  a  ̂ ap tek  m ianow icie: w e L W O W IE  u Z R uckera , w  K R A K O W IE u W i
A d le ra ^ w  B IE LSK U  u A?fr. B lm m ^ith ^a  i w  d ro g u e iy i a 5 h m s ! a p te k ' ’ W T A R N 0 W I E  “  MaurycegoM aurycego

(935-5)

T R U SK A W 1E C
ZAKŁAD ZDR0J0W 0- KĄPIELOWY 

sfa ey a  k llm o ty c z iio -Ie c z n lc z a
w Galicji wschodniej,

U rzą d  p o cz to w y  i  te leg ra ficzn y  w  m iejscu .
| Kolejg, Karola Izudwika, koleją Państwową, Lwowsko - Czerniowiecko-Jasską 

i Węgiersko-Galicyjską do D r o h o b y c z a .
Zdrojowisko i uzdrojowisko w uroczej górskiej okolicy (415 metr. n. p. m ) 

niezwykle bogate w najrozmaitsze środki lecznicze. Zdroje słone i słono-glauberskie
Wiesbaden ?  t ^ c M ^ i f  K'88‘Dgeu’ Harabur& Marieubad, Krenznach, Oeynhausen,

. Najsilniejsza w Enropie solanka siarkowcowa, szczawa alkalowo ziemna, k ą ­
p ie le  s ło n o  - s ia r k o w c o w e , przewyższające wszelkie inne kąpiele słone, 
słone jodo-bromowe i słono-siarczane w krajn i zagranicą. Kąpiele siarczane. Kąpiele 
borowinowo - żelaziste. kąpiele mułowe słone i słono-siarczane. Natryski nosowe. 
Leczenie elektrycznością. Mięsienie. Żętyca. Mleko. Apteka i skład wód mineral­
nych. lusze z słodkiej wody.

• • Z,ale? De,  ,Przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w cier­
pieniach skrofulicznych, gośćcowych, dnowych, syfilistycznych, w przewlekłych cho­
robach przewodu pokarmowego, chorobach nerek i pęcherza, w rozmaitego rodzaju 
chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych. 3

Ordynuje lekarz zdrojowy Dr. Aureli Piech, cesarski radca z Jarosławia, 
\Dr. btanisław Dekanski z Krakowa i Dr. E m il Wechsler ze Lwowa.

Przeszło 300 pokoi wygodme urządzonych, piecami zaopatrzonych, z łóżkami 
żelaznem u materacami od 50 ct. do 3 złr. dziennie. Kaplica łac., cerkiew ruska, 
czytelnia dla pań i panów, doborowa orkiestra, sala balowa, fortepian, przyrządy 
do gier towarzyskich, trzy restauracye z zakładową na czele, cukiernia kawiarnia, 

lzrael>ckie, sklepy, fryzyer, cyrulik i t. d. Skwery ozdobne, prześliczne 
spacery, wycieczki w okolicę, zabawy towarzyskie, reuniony i t. d.

1 ^ * "  W p i e r w s z y m  od 2 5 g o  m a j a  do Igo l ipca  i o s t a t n i m  s e z o n i e  od l5qo 
s i e r p n i a  do 2 5 g o  w r z e ś n i a  p o m i e s z k a n i a  w d o m a c h  z a k ł a d o w y c h  o 3 0  p r o c e n t  
t a ń s z e .  —  W sze lk iego  r o d z a j u  z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  i w s z e l k i c h  ob ja śn i e ń  

1 u d z i e l a  Z a r z ą d  z d r o j o w y  w T r u s k a w c u .
l i , -Ubodzy uwzględnieni będą tylko w I. sezonie do 15go czerwca i w III. sezonie 
ot ogo sierpnia, a pozostający dłużej nad 3 dni po I. sezonie to jest po lym  lipca 

[opłacają taksę całkowitą. J v (987 4 6)
(P rzedruk  nie będzie opłacony).

P ierw sza  i n a jw ięk sza

fabryka instrumentów muzycznych i strun
pod  firmą

I1ERHAHH T U A PP
w N eu kirch en  (w  C zechach), 

dostawcy dla muzyki kościelnej, tea tra lnej i wojskowej.
W  tu te jsze j oko licy  zatrudnionych  je s t  b lisko 

10,0u0 znakom itych robo tn ików  d zia łu  tow arów  m u­
zycznych , k tó rzy  w y rab ia ją  w szelk ie istn ie jące  in ­
s tru m en ts  m uzyczne i i ;h części sk ładow e. K ażdy  
w ięc m uzyk lub zam ierzający  kup ić  jak i instrum en t 
m u iy czn y  albo  struny , zechce zażądać odem nie cen­
nik , k tó ry  chętn ie  posyłam  darm o i opłatn ie.

Zupełna poręka za n ajczystsze  strojenie. —  Bezpośrednie najtańsze źródło
s p r o w a d z a n ia .  [H 68 3 3]

II. F rttsc li w  K r a k o w ie , na m a łym  Rynku.

Glazura do podłóg
Aloizego Keila w Wiedniu, znakomite zapuszczenie miękkich podłóg.

1 wielka flaszka 1 złr. 35 ct., 1 mała flaszka 68 ct.

P a s t a  w o s k o w a
najlepszy i najprostszy środek do zapuszczania p a rk ie tó w . Puszka 60 c-

Posiada zawsze na składzir (622-12-12)
H. Fritscli w Krakowie, na małym Rynku.
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CZAS z Wtorku 12 Maja 1891.

Zdrój mineralny Niederselters.
-— o+»s—^  =>K>—

Od I \ .  c i e k l i  zn a n a  i o d w ie c z n ie  Słynna w o d a  ze zdroju mineralnego w Niederselters, dawniej w posiadaniu książęcego nasauskiego, obecnie 
królewskiego pruskiego skarbu dominialnego, napełnia i rozsyła, jak poprzednio tak i obecnie, je d y n ie  podpisany kantor zdrojowy b ez  ż a d n e g o  d od atk u  
w butelkach i kamionkach ze znanym i zn a k a m i r o z p o z n a n ia

Prawo wspólnego napełniania nie jest n ik o m u  dozwolone. —  H łależy z a m a w ia ć  w y ra ź n ie :

MEDERSELTERSWASSER.
l a  mineralna woda Niederselters, tudzież inne wody mineralne, będące w posiadaniu pruskiego skarbu, mianowicie: Gmg (Kranches, Kessel i KaiserbrunneiP, 

F a c h i n g e n ,  U e i l n a i l ,  W e i l  b a c h  i ^ c h w a l b a c h  są do nabyci i we wszystkich znanych handlach wód mineralnych i aptekach, a rozsyłkę uskuteczniają do­
tyczące zarządy zdrojowe królewskiej administracyi składowej wód mineralnych w Ehrenbre tstein i podpisany kantor. (1124-13)

NIEDERSELTERS, w maju 1891 r.
H R Ó Ł E W i H I  P l t U S H I  K A I T O R  Z D R O J O W Y .
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Pierwsza Komunia święta.
Obrazki pamiątkowe, między niemi 

bardzo piękne staloryty, z brzeżkiem ko­
ronkowym, o charakterze swojskim, w ła­
snego nakłada, w cenie 3 zł a. za 100 
sztak; medaliki (zwykłe, złote i sre­
brne); różańce, statuetki i ksią ­
żeczki do m odlitwy — w naj­
w iększym  wyborze i najtaniej 
poleca (1151-3-)

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wład. Miłkowskiego

te K r a k o w ie

E k on om lub p i s a r z
kawaler, mo 

gący się wykazać cblubnemi świadectwa 
mi — poszukuje posady od dnia Igo lipo 
b. r. — Adres: I .  U .  'Ł. poste restante 
Rzeszów. (1198 1-3)

Gospodarz gruntowy
(i
S

a
es
o

poszukuje od Igo lipca b. r. lub zaraz posady. 
Świadectwa na żądanie przedłoży. Ad es: I .  R .  
poste restante I 'r y m la h . (Il99 13)

Wydział krajowy 
L. 15101.

[1216]

o. Ogłoszenie konkursu.
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Wydział krajowy Królestwa Gralicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 

i Krakowskiem ogłasza niniejszem kon­
kurs na dziełko mające służyć jako 
„Podręcznik** do n a n k i  
m lecza rs tw a  d la  uczniów 
k ra jo w y ch  n iższychszkó ł 
rolniczych.

Podręcznik ten powinien być napi­
sany przystępnie i treściw e, i obejmo­
wać ma w 5 do 6 arkuszach druku 
następujące działy:

0  mleku i jego własnościach tudzież 
sposobach praktycznych oceniania ja­
kości mleka.

0 wpływie paszy na Pość i jakość 
mleka.

0  obchodzeniu się z krowę, dojną,.
0 dojeniu krów i dalszem obcho­

dzeniu się z mlekiem (użycia separa­
tora i innych przyrządów mleczarskich; 
Urządzenie mleczarni).

0 przerabianiu mleka na masło i se­
ry (o serach chudych szczegółowo, 
o serach zaś fabrycznych, tłustych, 
w ogólnym zarys e).

0 zużytkowaniu odpadków przy wy­
robie sera i masła pozostających.

0 spółkach nabiałowych i mleczar­
niach związkowych z wykazaniem ich 
znaczenia dla gospodarstw małych.

Rysunki objaśniające umieszczone 
być powinny w tekście.

Manuskrypt Podręcznika należy Wy­
działowi krajowemu n a jd a le j  do
k o ń c a  p aźd z ie rn ik a  b. r.
przedłożyć.

Za Podręcznik, który przez komisyę 
specyalną, przez Wydz ał krajowy do 
ocenienia manuskryptów powołaną, za 
najlepszy uznany będzie, przyzna Wy­
dział krajowy nagrodę pieniężną w kwo­
cie trzystu (300) złr. w. a.

Nagrodzony manuskrypt pozostanie 
własnością autora, który jednakże obo­
wiązany będzie najdalej do czterech 
miesięcy od dnia przyznania nagrody 
Podręcznik ten wydać, w przeciwnym 
bowiem razie służyć będzie Wydzia­
łowi krajowemu prawo wydrukowania 
nagrodzonego dziełka na koszt i ko­
rzyść funduszu krajowego, lub rozpo­
rządzenia nim w inny sposób, jako 
swoją własnością dysponować.

Manuskrypta dziełka konkursowego 
opatrzone być winny odpowiedniem go­
dłem i z dołączeniem opieczętowanej 
koperty, naznaczonej temsamem go­
dłem jak manuskrypt, a zawierającej 
wewnątrz dokładnie podane imię i na­
zwisko tudzież miejsce zamieszkania 
autora, złożone być winny w terminie 
powyż oznaczonym w Wydziale kra­
jowym.

Lwów, dnia 18 kwietnia 1891 r.

iHloda panna
z uczciwej rodziny, katol., mówiąca po 
polsku i po niem iecku, dobrze obe 
znana z kuchnią , bielizną i bia 
łom  szyciem , poszukuje od Igo
lipca b r. posady jako panna s łu  
żąca lub pokojowa. Adres: Lade 
meister Klienta in Ratibor (Pr. Schl) 
Fischerei Nr. 6. (1126-1-2

Dr. Andrzej Lorentski
ordynować będzie jak lat ubiegłych

w  t t n n i e y .
(1215 1-4)

M i e s z k a n i a
urządzone  z  komfortem i w s z e U i e m i  

wygodami ,
złożone z 4 pokoi, przedpokoju, kuchni 
spiżarki i garderoby, są do wynajęcia oc 
1 lipca b. r. w nowo wybudowanym domu 
przy ulicy S t a r o w i ś l n e j  pod Nr. 4.

Wiadomość na miejscu u stróża. 
(1217-1-3)

W e  w to re k  d n ia  26  m aja 
1&91 r. o godzinie  2 ‘/2 po
połudn iu  —  odbędzie się w sali 

Dąbrowskiej  Rady powiatowej

zw yczajne

Ogólne Zgromadzenie
CZŁONKÓ W

T o w arzys tw a  Zaliczkowego
w D a b r o n  ie.m

Porządek dz enny:
1) Odczytanie protokółu z os ta tn i igo 

posiedzenia ;
2) Sprawozdanie Dyre kcy i ;
3) Sprawozdanie Rady Nadzorczej;
4) Wybór  trzech członków Rady Nad 

zo rcze j ;
5) Zmiana s ta tutu .
6) W y b ó r  uzupełnia jący członków Dy- 

r e k c y . (1218)

Dąbrowa, dnia 9 maja  1891 r.

Prezes Rady Nadzorczej:
M. Rogaliński.

Sekretarz:
J . hrabia Bobrowski.

N O W Y  W YNALAZEK

"  I X 0 R A
E O .  W N A U D
M ydło................................... a l l . f O l t t
Es-tencya dla c h u s te k ... a 1’IX O K A
W oda tualetow a a 1 1 4 0 1 1 4
P o m ad a ............................... a 1 I XOI C4
O lejek .................................. a 11 X 0 1 1 4
P uder ryżow y................... k 1 1 X 0 1 1 4
Kosm etyk...........................  a  l’l.XOIfiA
3 7 , bou levard  de Strasbourg, 37.

(113 25 )

CENV FABRYCZNE — GWARANCYA 10 LETNIA — SPRZEDAŻ NA RATY.
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NOWE FORTEPIANU OD 300 ZER. NOWE PIANINA OD 250 ZŁR.

ŻEGIESTÓW
Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  i  k l i m a t y c z n y
położony w uroczej  górskiej  dolinie, otwartej  li tylko na południe,  
odz na c z a ją c y  s ię  n i e z a y k ł e m  c z y s t e m  górskiem powietrzem.  —  
Zdrój najs i lniejszej  s z c z a m y  ź e l a z i s t e j ,  z a le c a n y  przez  na jz na ­
komitszych lekarzy kra:owvch i z agran icznych  w s łab ośc iach  
nerwowych ,  os łab ,eniach żo łądka,  niedokrewności ,  z o ł z a c h ,  z b o ­

czen iach  r ź y w c z y c h ,  gnilcu,  krzywicy itd.
Zakład rozsyła wo«lq mineralną na zamówienia, w paczkach 

po 40 flaszek w cenie 7 z*r. 50 cen t., lub w półpaczkach 20 flaszek 
w cenie 4 złr. loco staeya Żegiestów, przyczem uprasza się o dokładny 
adres i stacyę kolei odbioru, również woda znajduje się na składach 
wód mineralnych i aptekach. — Zakład posiada blisko 300 pokoi nie­
drogich, porządnie urządzonych, z uroczym widokiem na dolinę Popradu, 
dwie pierwszorzędne reotauracye, salę balową, kryty chodnik, czytelnię 
czasopism, bibliotekę, muzykę miejscową, zabawy tygodniowe, wycieczki 
w urocze okolice. — Od 4 lat służą d » użytku publiczności nowe łazienki 
z wszelkim komfortem według zasad współczesnej balneo-techniki ur/.ą 
dzoue i w tychże kąpiele mineralne i gazowe, silniejsze niż w innych 
pokrewnych zakładach krajowych i zagranicznych, według ulepszonej 
metody Schwarza. — Kąpiele borowinowe, znakomite i nadzwyczaj sku­
teczne kąpiele w Popradzie , równające się kąpie om morskim. — Pora 
kąpielowa trwa od 1 czerwca do końca września, w czerwcu i wrześniu 
mieszkania tańsze o jedną tr/ecią część. -— Ordynować będą lekarze: 
Dr. Kazimierz Zgórski i Dr. Włodzimierz Szczepański. — Staeya kolei 
Tarnowsko Leluchowskiej (przystanek), poczta i telegraf w Zakładzie. — 
Bliższych wyjaśnień udziela, zamówienia na mieszkania i wodę przyj­
muje, oraz wszelkie interesa Zakładu załatwia (1214-1 6)

Karzad.

Niedostatek kościołów katolickich w Berlinie
pomimo, ie  wszelkie ki to ickie gazety go opisywały, i na prowincyonalnych i powszechnych zebra 
niach katolików omawiany i dobroczynności współwiernj ch usilnie polecany, trwa ciągle jeszcze. 
Niżej podpisany, któremu opieką 22 tysięcy dusz w północno-wschodniej okolicy Berlina powie 
rzono, ma do użytku tylko kaplicę z pruskiego muru (Fachwerk) zbudowaną, a do tego upad 
kiem grożącą, prosi więc wszystkich katolików o dobroczynne datki na wybudowanie „kościoła 
ś. Piusa“. Gmina „ś Piusa“ jest bardzo ubogą. Katolicy! zlitujcie się nad nami! [816 20-25]

Hs. Frank, proboszcz parafii ś. Piusa w B e r l i n i e ,  Pallisadenstrasse 63.

Wiedeń — „Hotel Metropole*.
  RINGSTRASSE, FRANZJOSEFS QUAI.

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  l i o t e l .  ~^Q|
300 pokoi i salonów [od 1 zlr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
także FCzas“]. Wspaniała podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Staeya 

tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (774-36-104] Ł. Spelser.

s
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Gospodynie domu 3 k. 3 90, 5 k. 6 20, 
10 k. 12 złr. 

ęd n e, a chcące pić dobrą smaczną k a­
w ę , niechaj się udadzą do Altstttdter's Ma- 
fee -H area a  Budapest, gdzie codzień od­
bywa się przesyłka pocztą w paczk. 3, 5 i 10 k. 
najlep. gatunk. m ieszan ek  kaw y R ab a  
p er ło w ej 1 Mokka po 1 złr. 30 za kilo, za 
gotówkę lub zaliczką. AlłstMdter, Budapest, 
H f tn lf s g a s s e  ł » ,  1 . b t. 1 4 .  (811-39 50)

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

DO KRYCIA DACHÓW
i .  Szeligi - Ły§zklewicza, Inżyniera

we L W O W IE , ul. Korytna L. 13,
poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW kładziony na fundamenta w gorącym 
stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPŁYTY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ najlepszych 
gatunków do kry. ia dachów rulon lO  1 1 1. □  od a  złr. 5 0  c . do : f  złr. 5 0  c .

LAK ASFALTOWY do konstrwacyi dachów tekturowych i dachówkowych; 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZWONNĄ MASĘ KAUCZUKOWĄ.
Osusza a sfa ltem , jako jedynym środkiom znanym dotąd w budownictwie, najbar­

dziej zaw ilgocon e ściany w  m ieszkaniach , 
g F *  Niszczy zastarzały grzybek drzewny. " W

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe, 
oraz reparacye tychże. Metr □  od 50 do 75 centów. [882-15-lOOj

D łu g o le tn ią  tr w a ło ś ć  p o r ę c z a  się .

*
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Największe w święcie Towarzystwo  
ubezpieczeń!

i d u s z  g w a r a n c y j n y  
Stycznia IS 9 0 :

mim
ubezpieczeń

Nowym
l o z o n c

U en eraln a  D yrek cja  <iln Austryii

w W ied n iu  I„  l,<»l>kowttzpIatz Hr. 1.
Wypłacono zabezpieczonym członkom od 1843:

więcej niż 1500 milionów franków
z czego

400 milionów franków za udziały zysku
wypada, wynik, jakiego żadne inne Towarzystwo nawet w przybliżeuiu

nie wykazało
Z dotychczas osiągniętych wyników zy«ku j olic 20 letniem wyna­

grodzeniem zysków wypada, że „ MUTUAL41 daje swym członkom 
niełylko przez 2 0  lat p e łn e  zabezp iecz'n ie  na wypadek  
śmierci, lecz zwraca im także po tym czasie c a łe  w yp łacone  
premia wraz 4 —t 1/ °/„ odsetkam i od odsetek. (1213) I

Kąpiele Teplitz-Schónau
w Czechach; od niepamiętnych czasów znane i słynne gorące alkaliczno- saliniczne 

źródła. (29 5 - 3 9 °  R.). Leczenie odbywa się bez przerwy podczas całego roku. 
Kąpiele odznaczające się skutecinościa niezrównaną przeciw gośćow i, reuma­

tyzm owi, porażeniom, newralgiom i innym chorobom nerwowym, szczególniej jednak 
bardzo skuteczne w następstwach chor b powstałych z ran od broni siecznej i pal­
nej, po złamaniu kości, w  sztywnościach staw ów  i skrzywieniach'.

Na w szelkie zapytania odpowiada najchętniej i przyjmuje zamówienia na 
mieszkania dla Cieplic Zarząd kąpielowy w Cieplicach dla Schónau Magistrat 
w Schónau. (948-1-6)

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PANTWOWE.  
W Y C I Ą G  2K B O I H Ł A D C  J A Z D Y

wainy od 1 października 1890 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

6 15 rano (poo. mięszany Nr. 7)' 
a Krakowa (k. K. L.)

6-36 „ (poc mięsa. Nr. 354) do Oiwieoiira
* Podgórna -Płasaowa Wiednia 

i'50 „ (poo. bu-as. Nr 364)
s Podgórna E - narki

- rano (poo mięas. Nr 2433) do Z;
t  Krakowa (k. Póła.) Zwardonia

9 37 „ (poo. OB >bow Nr. 312) Bialska, Wis
a Podgórza - Planowa dnia, N. Sącz*

9-59 „ (poo. oBobow. Nr. 312) Orłowa, Ohy
3 Pod? jrer - Bonarki rewa, Stryja.

'! 05 pop->ł. (poo. mięsa. Nr. 2435) 
a Krakowa (k. Półn.) 

’■44 „ (poo. mięszan. Nr. 356)
z Podgórza - Płasaowa 

101 „ (poo. mięszan. Nr. 356)
a Podgórza - Bonarki.

8 66 wie«z.(poo. mięsz. Nr. 2431' 
a Krakowa (k. Półn.

7 32 „ (p->0 . osobow. Nr. 318)
a Podgórza - Płaszowa 

7-66 „ (poo. osobow. Nr. 318)
a Podgórza - Bonarki

do Oświęoima 
Wi-dnia.

>) do Żywoa, 
Nowego Sąoza 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa:
4*46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, 

inohy, Zywoa.
< 54 „ (poo. osobowy Nr. 420) do Chyrowa,

tryja.
(poo. osobowy 418) do Orłowa, Now 
~iąaza, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd da Krakawa (Podgórza)
6-42 rano ipoo osobow Nr. 317) k 

do Podgórza "onarki I 
(poo. osobow Nr. 317) [ 
do Podgórza-Płasaowa I 

mięsa. Nr 9432) /

668

6-08

6-30
r
(Por
doi

Nr. 6) J
■ Ln J

10-19 rano

10-36

10*87

iQń
Krakowa (k. Półn.) 

w? osobowy Nr. 
Krakowa (k.K 
u mięszan Nr 363) 

o Podgórza Bonarki 
). mięszan Nr. 858) 

[o Podgórza Płasaowa

ae Stryja 
Chyrtwa,
N. Sącza.

(poc. mięsa Nr. 2434) 
ao Krakowa (k. Półn.)

3-47 popoŁ(poc. osobowy Nr. 311)
ao Podgórza Bonarki 

4*03 „ (poo. mięsa. Nr. 2438)
do Krakowa (k. Półn.)

4-18 „ (poc. osobow. Nr. 811)
do Podgórza-Płsszowa 

8*47 wieos. (poo. mieszań. Nr. 857) 
& Podgórsa-Bonarki 

9 06 „ (poo. mięsaan. Nr. 367)
do Podgórsa-Płasaowa 

9-88 » (poo. pospiesz. Nr. 2)
do Krakowa (k.ŁLud)

a Wiednia, 
Oświęoima! 

Zywoa.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Zywoa,Stryj* 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sąoza.

zirświęoitna.

Przyjazd de Tanowa:
1216 w nocy 'poo. mięszany Nr. 466) ze Stryj* 

Chyrowa.
11-12 praedpoł. (poo. osobow. Nr. 413) z Orłowa, 

N. Sąoza. Stryja, Chyrowa.
7-40 wieoz. (poo. osobowy Nr. 419) a Orłów*, 

Żywoa. Stryja, Chyrowa 
Czas podany jest według zegar? peezteńskiego. 12511-113 ]

iozkłsdy jazdy w formacie kieszonkowym nabyć m oiai po o-mie 5 ent we wszystkich stao, -lak 
- v ans** kolii nsóstwowwoh lob n konduktorów.

Czcioulami Drukarni „Czasu. Papiuj » fabrjki Brac; Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łąkocińtki,


